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W idok na ośn ie ione  Ta try  (od lewej 
H awrań, M urań i grupa  Lodowego)-

Fot. m gr. K. Biernakieioicz.

Zwycięzca konkursu  szybkości p. S trzerzew sk i na kon iu  „Ryś*
Fot. Jó ze f K onw ióski — Zakopane.

Z a m a r z n i ę t a  
fon tanna  w Jaszczu - 
rówce pod  Zakopanem .

Fot. J ó ze f  K onw tński — Zakopane.

Ł O N C E
NAD

D elegacja góralska, która~ b a w iła ' w  W arszawie, aby złożyć  podziękow anie  
rządow i za budow ę ko le jk i na K asprow y Wierch i była p rzy ję ta  p rze z  p. pre- 
m jera K ościalkow skiego. Delegaci nie om ieszka li p r zy  te j sposobności odw ie­
d z ić  O ddział „Św ia tow ida“ w W arszawie. Na zdjęciu stoją od lew e j: S tan isław  
Kój, A n d rze j K rzep tow ski i W ładysław  Gąsienica w oddziale w arszaw skim

„Światowida*. Ag. Fot. .Ś w ia to w id 0.

Z z a ­
w o d ó w  

konn ych  
w  Z akopa­

nem  : Red. 
M arjan Dą­

b ro w sk i d e ­
k o r u je  z w y ­

c ięskie konie  
w biegu o nagro­

dę jeg o  im ienia.
Fot. J ó ze f K onw ińshi, 
Zahukane.

Z A K O P A N E M .
W,. Vpi •awdzie nowa zakopiańska budka meteoro­
logiczna przy Karpowiczu dużo i pięknie przepo­
wiada, lecz nie należy mimo to lekceważyć pro­
gnoz zakopiańskich dorożkarzy, którzy, jak  rzym ­
scy augurowie, ze stanu  ogona końskiego, śm ie­
chu klaczy lub zachowania się wron w nioskują 
wcale udatnie, a co najlepsze — zawsze tra fia jąc  
w sedno. , .

Wronom wiec — jak  słyszałem — właśnie zaw­
dzięczać należy, że Zakopane po długich i cięż­
kich cierpieniach halnego w iatru  — ma dziś 
jak piszą w prasie sportowej — „w spaniałe wa­
runki śnieżne’*. Wszędzie, gdzje rozejrzeć się — 
sanki, wszędzie, gdzie spojrzeć, narty . Na Guba­
łówce, wyrosłej w potężny biały babsztyl, roi się 
już od „wprawnych**, próbujących po raz pierw ­
szy swych sil sportowców.

— Jak  się panu jedzie panie Iks? — słychać py­
tanie w miłym, żeńskim (unisono) dwugłosie.

— Dziękuję — jedzie się — jak  po maśle... od­
powiada jak iś srogi w yrypiarz.

Trzeba mu uwierzyć na słowo, ale ciekawe ty l­
ko, jakby wyglądał, gdyby to, co mówił, rzeczy­
wiście było prawdą. Bo praw dą też jest oczywistą, 
że „pierze dziadem** jak  na balji.

Pod Reglami, na W ierszykach, na Lipkach, 
w Strążyskach i gdzie się da, wszędzie słychać po­
dobne uwagi.

A zachowanie się panów i pań — (niestety) — 
także naogół jakoś nie inne.

Ot, ludźmi „siada**, ludźmi „zjeżdża**, ludźmi po­
niewiera..., bo taki już jest kodeks zimy.

Zawodnicy — ci, którzy s ta ją  do zawodów i ci 
s tarsi — z góry patrzą na te poczynania. Z polito­
waniem — trzeba przyznać, ale życzliwie.

Albowiem nagw ałt m ontują się przeróżne m ą­
dre kursy, rozwiązane poprzednio przez halniak.

W długich rzędach ustaw ia się rekrutów  i re- 
k ru tk i pięknego królewskiego sportu, by „abrych- 
terować" ich, że tak powiem — jak  w koszarach.

Ćwiczą się więc podchodzenia, szusy (t. zw. po­
pularnie ,,napysk“) luki i telem arki, a z christia- 
nji^ wielu robi „oslo“.

Ale, że jest wesoło, gw arno i tłoczno, ja k  w k il­
ka godzin potem u K arpow icza na dancingu, więc 
też nikt sobie tej m usztry nie gani.

Ci z gości, którzy przypadkowo nie upraw iają  
żadnego z wymienionych obu sportów, to jest 
tańca i rzecz prosta — nart, chodzą przed połu­
dniem na zimowe zawody hippiczne, które coro­
cznie ściągają  do Zakopanego tłum y miłośników 
tego sportu.

Ponieważ przy konkurencjach zwykłych niema 
wcale totalizatora, publiczność chcąc się emocjo­
nować radzi sobie, jak  tylko umie. Sam widzia­
łem — na własne oczy — zakopiańskich portje- 
rów i pośredników, jak  niby angielscy lordowie 
zakładali się o olbrzymie sumy. Nie m ając (praw ­
dopodobnie „przy sobie** tylko) gotówki, robili 
obroty towarowe:

— Stawiam  pięćdziesięciu na „Oberka** — zapo­
wiada jeden z flegmą.

— A ja  stu na „Doriana** pana Schóna — dosta­
wia po dżentelmeńska inny.

Okazało się, że staw ki te-są „gośćmi** i że odstę­
puje się ich jeszcze „na pniu**.— to znaczy w do­
rożce.

Ten, który przegrał, przelicytow uje się wprost 
w obietnicach, by wygranem u właśnie podsunąć

swój -towar. Obiecuje więc gościom w danym  pen­
sjonacie złote góry, lam py A ladyna na stolik 
nocny, sale A lham bry za sypialnie i szm aragdy 
zam iast szpinaku, aby tylko móc jako tako wy­
wiązać się z wyścigowych zobowiązań.

W totalizatora , k tóry  przychodzi zwykle do­
piero nieco później, g ryw a inna, wrażliwsza pu­
bliczność. G ryw ają więc przeważnie fryzjerzy, 
którzy jak  to już leży w ich naturze, żyją nerw a­
mi, goląc lub co gorsza czesząc piękne panie. Po­
za tym i gryw ają i leikarze, zdejm ujący równo­
cześnie, co się trafi. I  tra f ia  się nawet tak, że co 
stracą  na dole na koniach, to odrobią na górze 
na trybunach.

Otóż na tych to trybunach, gdzie elegancka i 
bogata rozsiada się publiczność, pstro jest zawsze 
bardzo i papuzio. Poprostu aż oczy rwie. Barwne 
kurtki, ra jtuzy  i dżokejki, lakierow ane buty pa­
nów z klubu, naszywki i otoki oficerskie, ryw a­
lizujące niebezpiecznie z bajecznie kolorową róż­
norodnością czapek i kapeluszy pięknych dam, 
pozawijanych aż po noski w watę fu ter: drogich 
i najm odniejszych modeli, które się tu  niby od 
niechcenia prezentuje.

A nad tein wszystkiem słońce — samo słońce... 
Podhala, Zakopanego i Tatr.

Na dole zaś szeroka i wolna przestrzeń, biegną­
ca aż po ostro wycięty w ciemnym błękicie nieba 
alabastrow y Giewont — cała zalana lśniącym  m i­
gocącym perłowo blaskiem.

Koniki, jak  na dłoni, niby w Mentonie, ale zima 
zato biała jak w Montanie,,,

Adam M arjan Nowakowski.

N ieszczęśliw y skok  p rzez barjerę p. W. Tom eckiego.
Fot. J ó z e f  K onw ińsk i — Zakopane
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Pałac Sandringham , gdzie  dokonał życia  kró l Je rzy  V. Zdjęcie z aeroplanu, w ykonane dla .Św iatow ida*
p rzez  Ag. K eystone  — Berlin.

\r iespodziewana wieść o śmierci króla An- 
g lji w strząsnęła całym  światem. Zgasł bo­
wiem m onarcha, którego słusznie nazwano 
„ojcem narodu angielskiego". Był on bowiem 
stuprocentowem wcieleniem tych wszystkich 
cnót obywatelskich, które cechują prawego 
człowieka i z wyniosłości swego tronu do­
strzegał nawet najbiedniejszego obywatela.

Surowy dla siebie, otw ierał swe dobre serce 
dla każdego człowieka, współczując z nim

w niedolach i ciesząc się z jego radości.
W ystarczy przytoczyć następujący epizod 

z życia króla Jerzego V., który najlep iej cha­
rak teryzuje popularność tego monarchy. Oto 
w grudniu  .1928 r. gdy król Jerzy  po zapale­
niu płuc zaczął wracać do zdrowia, zwróciła 
uwagę jego fotografja pewnej stare j kobie­
ciny, zwanej „Old K ate“ (S tara Kaśka), sprze­
dawczyni programów na wyścigach konnych, 
która codziennie inform owała się u reporte-

Tłumy zebrane p rze d  pałacem  Buckingham  tu Londynie u> skupieniu odczytu /ą  biuletyn, dono­
szący, że „życie króla dobiega końca".

ZD JĘ C IA  K E Y ST O N E  -  BERLIN-

A ngielski m inister sp ia w  zagranicznych /ord  Eden opuszcza  £ 
G enewę, gdzie b a w ił na posiedzeniu  Ligi N arodów  i udaje 

się w  drogę pow ro tn ą  do Londynu na pogrzeb króla.

j WIELKA BRYTAN JA W ŻAŁOBIE.

Na w iadom ość o śm ierci króla Jerzego V. W szystkie a n ­
gielskie okręty  w ojenne oddały po 71 strzałów , aby uczcić  
pam ięć  zm arłego  m onarchy. Na zd jęciu  angielskie p a n ­

cerniki w  porcie w  A leksandrji.

rów o stanie zdrowia króla, co pod jej fotografją 
zostało w dziennikach podane. K ról wzruszony 
przywiązaniem  biedaczki kazał do niej napisać 
list z podziękowaniem i własnoręcznie go podpi­
sał. Pismo królewskie w urzędowej kopercie z ko­
roną i em blem atam i królewskiemi zostało starej 
kobiecie doręczone przez specjalnego urzędnika.

Ten list do stare j nędzarki, to nie był tylko 
gest obliczony na popularność. Jerzy  V. bowiem 
zdobywał sobie serca dobrocią, płynącą bezpo­
średnio z duszy i będącą najznam ienniejszym  ry ­
sem jego charakteru . Płacze więc za nim całe 
im perjum  brytyjskie, a i w Polsce spuszczono na 
gm achach publicznych flagi do połowy masztu 
na znak żałoby, bo k ra j nasz pam ięta, że za J e ­
rzego V. padło na polach F rancji setki tysięcy 
Anglików w bojach, które toczyły się także i o 
niepodległą Polskę.



S o w y  król angielski, E dw ard  VIII.

NOWY 
KRÓL ANGIELSKI 
EDWARD Vlll-my.

Zaraz po zgonie króla Jerzego V. prokla­
mowano nowym królem jego najstarszego 
syna, księcia W alji, k tóry  przybrał imie Ed­
w arda V III.

Król Edward V III. urodził sie 23 czerwca 
1894 r„ liczy wiec obecnie 42 lat, Należy on do 
najpopularniejszych ludzi nietyłko w olbrzy- 
miem im perium  angielskiem . ale na całym 
świecie. Am eryka kocha go, jak  swojego sy­
na, ukazanie sie jego na Jasnym  Brzegu 
wzbudza, entuzjazm  u Francuzów. Podróż je ­
go do Ameryki południowej była jednym  
wielkim pochodem trium falnym , przyjazd 
jego do Tyrolu, czy do Budapesztu wywoły­
wał zawsze atm osferę podniecenia.

K siążę W a lji bardzo dużo podróżow ał i zw iedził praw ie  
cały św iat. A'a zd jęciu  w idzim y  yo na ska le , p rzyg lą d a ­
jącego się w odospadom  Vicloria w  Afryce. Zdjęcie z r. 1928.

Central Neuts, London.

Król ang ielski E dw ard VIII. je s t zapalonym  sportowcem- 
Do na ju lub ieńszych  sportów  jeg o  na leżą : ja zd a  konna, 
g o lf i p ilo tow anie aeroplanem . r . Sennecke, Btriin.

K siążę W alji na inspekcji flo ty  w ojennej. Zdjęcie z 1933 r.

Ale też książę W alji, młody, przystojny i wy­
tworny mężczyzna um iał sobie zdobywać serca 
ludzkie. Przystępny dla wszystkich, dem okratycz­
ny w każdym calu, wnosił wszędzie radość życia, 
m ieszając sie chetnie z tłumem.

Gdy wybuchła w ojna i zaczęła sie lać krew an­
gielska we F landrji, książę W alji udał sie na front 
z pierwszym angielskim pułkiem  grenadierów  
gw ardji i pełnił służbę, jak  zwykły oficer w oko­
pach, ku rozpaczy lorda K itchenera i całej Anglji. 
k tóra drżała o jego życie.

W 1928 r. w jesieni, gdy król Jerzy  V. zapadł na 
zapalenie płuc, książę W alji znajdował sie w A fry­
ce w Kenji na polowaniu. Wezwany radiotelegra- 
mem do Londynu, natychm iast rozpoczął swoją 
podróż powrotną. Był to prawdziwy wyścig ze. 
śm iercią, gdyż sta ry  król leżał bezprzytomny i la­
da chw ila liczono sie z jego zgonem. Książe wiec 
musiał sie spieszyć. A dm iralicja angielska dostar 
czyla mu wówczas krążownik, na k tóry  wsiadłszy, 
wziął kurs na kanał Suezki. Pancernik rozwijał 
fantastyczną szybkość, dużo znacznie większą od 
tej, k tórą dla tego rodzaju okrętów podawały 
urzędowe wykazy. Poteżne maszyny, pracując peł­
ną swoją w ydajnością a nawet nad te wydajność 
gnały pancernik angielski do brzegów Ita lji. Tam 
czekał w B rindisi na księcia W alji specjalnie przez 
króla włoskiego przygotowany, nadzwyczajny po­
ciąg, złożony tylko z salonki i parowozu, który 
bez zatrzym ania praw ie w błyskawicznem tempie 
przebiegł cały półwysep apeniński, potem Francje-

Dnia 11 g rudn ia  1928 r. dotarł książę W alji do 
Londynu, gdzie na szczęście zastał jeszcze ojca 
przy życiu. Z jaw ienie sie ukochanego syna podzia­
łało nawet na króla tak dodatnio, że stan 7jego 
gruntow nie sie poprawił. Całą podróż odbył ksią­
żę W alji w ciągu 9 dni i 12 godzin, t. zn. o pie.ć 
i pół dnia wcześniej, niż przewidywano w n a j­
śmielszych marzeniach.

Dziś sędziwy król, ojciec księcia W alji leży na 
m arach. B iją żałobne dzwony, płacze cała Anglja. 
Ale już zgodnie z odwieczną tradycją rozbrzmie­
wa okrzyk: U m arł król, niech żyje król! Na osie­
rocony tron najpotężniejszego im perium  św iata 
wstępuję nowy król. Jego Królewska Mość Ed­
ward V III,

....

N ow y następca tronu książę  Yorku, m łodszy  brat króla  
E dwarda VIII.

P R O P A G A T O R  M U ZY K I P O W A Ż N E J  W P O L S C E

Kot. F o lo -F o rb ł j r t ,  W a rsz a w a .

Kierownik najpoważniejszego b iu ra koncerto­
wego z siedzibą w W arszawie dyr. H enryk M ar­
kiewicz zorganizował w Polsce w ciągu niespełna 
11 lat przeszło 2.000 koncertów z udziałem n a j­
wybitniejszych artystów  polskich i zagranicznych.



O d  najmłodszych lał
n a leży u o dporn iać  o rgan izm  
dziecka , ch ron iąc  je szczegól­
nie p rzed  krzyw icq  i cho roba m i 
zakaźnemi. N orw esk i Tran Lecz­
niczy słosuie się po 3 łyżeczki 
dz ienn ie  P rodukcjo  N orw esk ie - * 
go Tronu Le czniczego ko n tro ­
low ana jest p rzez w ładze  p a ń­
stw ow e w N o rw e g ji —  gw aran­
tow ana jest zatem  czystość 
i j a k o ś ć  p r o d u k t u .

NORWESKI TRAN LECZNICZY
słynny |est na całym świecie.

MASAKRA W REJONIE DOLO.

Libijscy spah isi na froncie  ogadeńskim .
Photo N Y T  — Paris.

0  peraeje włoskie w A bisynji rozgry­
w ają się, jak  wiadomo, na dwóch fron­
tach, t. j. północnym, którego bramą 
wypadową jest port M assaua w E ry ­
trei i na froncie południowym, gdzie 
walki toczą się na pustyni ogadeń- 
skiej, graniczącej od wschodu z wło­
skiem Somali a od północy z bryityj- 
skiein Somali. Na froncie północnym, 
t. j. w Tembienie, Abisyńczycy są 
stroną atakującą, natom iast w Ogade- 
nie inicjatyw ę ujęli w swoje ręce W ło­
si, którym  udało się powstrzymać i 
odrzucić kolum ny abisyńskie, operu ją­
ce w rejonie Dolo, tuż nad granicą an ­
gielskiej Kenji.

Kolum ny te posuwały się wzdłuż 
rzeki Ganale Doria z zamiarem  dotar 
cia do Lugh i M arille i zaatakowania 
lewej flanki włoskiej w Somali. Gdyby 
operacje te udały się, gen. Graziani 
m usiałby rozpocząć odwrót z wysunię­
tych pozyeyj nad rzeką Uebi Szebeli
1 Fanfau, ze względu na swoją zagro­
żoną flankę i tyły. Gen. Graziani jed­
nak na atak  odpowiedział atakiem , 
rozprószył wojska Hasa Desty i posu­
nął się o 130 km naprzód.

W walkach tych Abisyńczycy ponie­
śli duże stra ty . Mówią o 4,000 zanitych, 
z których większość legia przy ątako 
waniu czołgów.

Bardzo poważny udział w ofensywie 
pod Dolo wzięli także lotnicy, m asakru­
jąc m aszerujące kolumny abisyńskie.

O fiarą ich padł również am bulans 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża, któ 
ry obozował w pobliżu Dolo i został 
zarzucony bombami, wskutek czego

PERFUMY
W O D A
OOtóKA

O ZAPACHU
DANS LA NUIT

Tableżki Togal siosuje się w:
c ierp ien ia ch  I w  m ig r e n ie ,
reumaiycznych, I bólach nerwo-
p  o d a  g r z e ,  I w ychigłow y,

g r y p ie  i  p r z e z ię b ie n iu  
Tabletki Togal przynoszę ulgę w łych cierpieniach.

Oryginalne tabletki Togal s ą  do 
nabycia w e  w sz y s tk ic h  aptekach.

O B E C N I E  Z N I Ż O N A  C E N A  Z t . - I . S O  Z A R U R K Ę

O ddział w ioski, przepraw ia jący  
się przez rzekę  Giuba.

Zdjęcia z  poselstwa włoskiego
w  W arszaw ie

większość lekarzy i san ita ­
riuszy poniosła śmierć.

P ustyn ia  ogadeńska, te­
ren działania gen. Grazia- 
ni‘ego, pacyfikatora Libji 
i doświadczonego żołnierza 
kolonialnego, odznacza się 
zabójczym klimatem . E uro­
pejczyk dusi się tam  od 
gorąca, pod wpływem któ­
rego nawet rzeki wysycha­
ją  zupełnie.

Podobno jednak Ogaden 
jest jeszcze rajem  w po­
równaniu z pustynią Dana- 
kilską, na której ludzie z u- 
pału dostają pomieszania 
zmysłów, a użycie motorów 
jest zupełnie niemożliwe.

Nic więe dziwnego, że 
Mussolini, gdy jeszcze z po­
czątkiem wojny ofiarowano 
mu w spaniałom yślnie ze 
strony Anglji i F rancji te 
„dwa kraje", t. j. Ogaden 
i Danakil jako teren dla 
ekspansji i kolonizacji wło­
skiej, odrzuci! te propozy­
cje, oświadczając, że nie 
jest kolekcjonerem pustyń.

U fortyfikow ana pozycja  na północ od  Dolo.
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g w a r a n c j ę  Wiecznej ‘ftllcdości daje f*ani
_  _1  _  ■ '% #' «■■ |  A  I  o ry g in a ln y  w ycó  > f ra n c u s k i

p U C I c r  L  T  I I  A  L. Academie Scientifique de Beautć, Paris
Najwykwintniejszy wybór kolorów odpowiedni do każdej cery, subtelny zapach. Puder „L Y T IA L ”  chroń 
od wągrów, leczy cerę tłustą i daje piękny matowy odcień twarzy. P r ń b k i  n a  ż ą d a n i e  — g r a t i s

Wyłączne Przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk:
50 D/A. M. WACHTEL Warszawa, Przejazd 1.

Z li ON Z N A K O M IT E G O  A R C H IT E K -
TY . W  W a rsz a w ie  z m a r ł  na  a ta k  s e r ­
cow y  ś. p. C zesław  P r z y b y ls k i ,  p ro fe s o r  
P o l i te c h n ik i  w a rs z a w s k ie j  i w y b i tn y  a r ­
c h i te k t .  D o m o n u m e n ta ln y c h  b u d y n k ó w , 
k tó re  z a p r o je k to w a ł ,  n a le ż ą  w W a rs z a ­
w ie : T e a t r  P o ls k i, T e a t r  N a ro d o w y , dom  
F u n d u s z u  K w a te ru n k o w e g o , g m a c h  M i­
n is te r s tw a  S p ra w  W o jsk o w y c h  i td .  O tr z y ­
m a ł p ie rw s z ą  n a g ro d ę  za  p ro je k t g m a c h u  
d w o rc a  c e n t r a ln e g o  w W arsz a w ie .

A g. F o t.  „Św iatow id**.

R U D Y A R D  K T P T IN G  N IE  Ż Y JE .
W s z p i ta lu  w  M id d le* sex  w  A n g lji  
z m a r ł  na  w rzó d  ż o łą d k a  w 70-ym  ro ­
ku  ż y c ia  ś. p . R u d y a r d  K ip l in g ,  a u ­
to r  „ K s ię g i Puszczy**, l a u r e a t  N o b la , 
k tó ry  u tw o ra m i sw o im i z y s k a ł  so b ie  
ś w ia to w ą  s ła w ę . Z m a r ły  b y ł p ie w cą  
im p e r ja l iz m u  a n g ie ls k ie g o  i p a n o w a ­
n ia  r a s y  b ia łe j  n a d  ś w ia te m . W  N ie m ­
czech  k s ią ż k i je g u  z o s ta ły  w o s t a t ­
n ic h  c z a s a c h  u s u n ię te  z b ib l jo te k .

P h o to  M eu risse .

ZGON Z N A N E G O  L E K A R Z A  K R A ­
K O W S K IE G O . W  K ra k o w ie  z m a r ł  na  
c u k rz y c ę  i p o w ik ła n ia  po  a n g in ie  ś. p. 
d r  B o le s ła w  K o m o ro w sk i, c e n io n y  i n t e r ­
n is ta ,  b a rd z o  p o p u la r n y  szc zeg ó ln ie  
w śró d  b ie d n e j lu d n o ś c i , k tó r ą  le c z y ł za  
d a rm o . Z m a r ły  b y ł n a p ra w d ę  le k a rz e m  
z p o w o ła n ia  i o d z n ac z a ł s ię  u s p o so b ie ­
n iem  p o g o d n em , d z ięk i czem u  b y ł  łu b i a ­
n y  p rz e z  s ze ro k ie  k o ła  sw o ich  p a c j e n ­
tów , k tó r z y  z ż a lem  p o s tę p o w a li z a  je g o
t r u m n ą ,  K u c zy ń s k i — K ra k ó w ,

PERFUMY 
WODY 
PUDRY

NO W Y  M IN IS T E R  K O M U N IK A C JI .  M i­
n is te r  K o m u n ik a c j i  B u tk ie w ic z  u s tą p i ł  po  
t rz e c h le tn ie m  u rz ę d o w a n iu , n a s tę p c ą  zaś  je g o  
z o s ta ł  z a m ia n o w a n y  p łk .  d y p l.  J u l j u s z  U l- 
ry c h ,  b . d y r e k to r  P a ń s tw . U rz ę d u  W y cli. 
F iz y c z n eg o . P ik . U lry o h  b y ł w sw o im  cza s ie  
sze fem  W y d z ia łu  IV . S z ta b u  G fów nego , w k tó ­
ry m  k o n c e n t ro w a ły  s ię  s p ra w y  k o m u n ik a ­
c y jn e  p a ń s tw a .  . „  . . . . .A g . F o t. „ Ś w ia to w id  .

O C A L E N IE  B A D A C Z A  P O D B IE G U N O ­
W EG O . Z n a k o m ity  b a d ac z  p o la rn y ,  L in co ln  
E l ls w o r th ,  k tó ry  w r .  .u b ie g ły m  w y ru s z y ł  
w p o d ró ż  do b ie g u n a  p o łu d n io w e g o  i od 
d łu ż sz e g o  c za su  n ie  d a w a ł z n a k u  ż y c ia , p o ­
m im o  iż p o s ia d a ł  r a d jo s ta c ję  n a d a w c z ą , zo ­
s ta ł  w k o ń c u  o d s z u k a n y  p rz e z  e k s p e d y c ję  r a ­
tu n k o w ą . Z n a la z ła  go  o n a  n a  lod o w cu  R ossa , 
w n a m io c ie  p o z o s ta w io n y m  p rz e z  a d m ira ła

S p o r t  e t G e n e ra l  — L o n d o n .

NOW Y S Z E F  G A B IN E T U  M IN IS T R A  
S P R A W  W O JS K O W Y C H . P łk .  d y p l.  W ła ­
d y s ła w  K iliń s k i z o s ta ł z a m ia n o w a n y  sze fem  
g a b in e tu  M in is tra  S p r a w  W o jsk o w y c h  w 
m ie jsce  p łk . S o k o ło w sk ieg o . P łk .  K iliń s k i 
byl p rzez  d w a  la ta  p rz y d z ie lo n y  do M in i- 
s te is tw a  W . R . i O. 1 \, w  1929 r .  zaś z o s ta ł 
p o w o łan y  n a  s ta n o w is k o  d y r e k to r a  P a ń s tw o ­
w ego U rz ę d u  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  i 
P rz y s p o so b ie n ia  W o jsk o w eg o .

W Y G N A N Y  F IL O Z O F  O S IA D A  W  A M E ­
R Y C E . P ro f .  A lb e r t  E in s te in ,  tw ó rc a  s ły n ­
n e j le o r j i  w zg lęd n o śc i, po  p rz e w ro c ie  h i t l e ­
ro w sk im  w N iem czech  w y je c h a ł  z a g r a n ic ę  
o b a w ia ją c  s ię  ja k o  żyd  p rz e ś la d o w a ń . R ząć  
n ie m ie ck i s k o n f is k o w a ł je g o  m a ją te k  i po 
z b aw ił go  o b y w a te ls tw a . O b ecn ie  p ro f .  E in  
s te in ,  p rz e b y w a ją c y  w S t. Z je d n . A. P. 
w n ió s ł p o d a n ie  o p rz y z n a n ie  m u  o b y w a te l  
s tw a  S t. Z jed n . A. P.

W id e -W o rld  P h o to g  — L o n d y n .

N 1E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A  D E K  P O E T Y .
Z n a n y  l i t e r a t  w a rsz a w sk i, S ta n is ła w  M iła- 
szew sk i, na  z b ie g u  N o w eg o  Ś w ia ta  i u l. O r­
d y n a c k ie j  w p ad ł pod a u to , s k u tk ie m  czego 
d o z n a ł z ła m a n ia  ob u  n ó g  i o b ra ż e ń  na  g ło ­
w ic . S ta n is ła w  M ila szew sk i, p o e ta  s u b te ln y  
i w y tw o rn y , z y s k a ł w ie lk ą  p o p u la rn o ś ć  p rz e  
k ła d e m  „D o n  J u a n a “ , k tó r y  w T e a tr z e  N a ro ­
do w y m  b y ł g r a n y  re k o rd o w ą  ilo ść  ra z y .

A g. F o t.  „Św iatow id**.

N O W Y  C Z Ł O N E K  W Ł O S K IE J  R A D Y  W O ­
J E N N E J .  N a s tę p c a  tro n u  w ło sk ieg o , ks. 
H n m b e r t ,  z o s ta ł  p o w o ła n y  do  n a jw y ż s z e j 
l a d y  w o je n n e j n a  w n io sek  M u sso lin ie g o , j a ­
ko m in is t r a  s p ra w  w o js k o w y c h . N o m in a c ja  
la  o zn ac za , że w b re w  p o g ło sk o m  ro z s ie w a ­
n y m  po św iec ie , s to s u n k i p o m ięd zy  d y k ta ­
to re m  W ło ch  a  p rz y s z ły m  k ró le m  w ło sk im  
u k ła d a ją  s ię  ja k  n a j le p ie j .

K e y s to n e  — B e r lin .

N O W Y  S Z E F  FL O T Y  S T . Z J E D N . A . P .
W ic e a d m ira ł  A r tu r  J .  H e p b u rn ,  d o ty c h c z a ­
so w y  k o m a n d o r  N a v y  S c o u tin g  F o re e  z o s ta ł 
z a m ia n o w a n y  sze fem  c a łe j  w o je n n e j f lo ty  
S t. Z jed n . A . P. H e p b u rn , d o św iad c z o n y  m a ­
ry n a r z ,  m a p rze d  so b ą  g ig a n ty c z n e  z a d a n ie  
„dozb ro jen ia**  f lo ty  a m e r y k a ń s k ie j  i p o ­
s ta w ie n ia  je j  na o d p o w ie d n im  p o z io m ie  w 
z w iąz k u  z w y p a d k a m i na  d a le k im  W sch o ­
d z ie  i r y w a l iz a c ja  J a p o n j i  na  P a c y f ik u .

W id e -W o rld  P h o to s  — L o n d y n .

Z A Ś L U B IN Y  NA  D W O R Z E  A L B A Ń S K IM .
K s ięż n ic z k a  S e m ijć ,  s io s tr a  k ró la  a lb a ń s k ie ­
go Z ogu , z a rę c z y ła  s ię  z k s ięe iem  tu re c k im  
A h id e m , n a jm ło d s z y m  sy n e m  s u ł ta n a  A b d u l 
H a m id a . K s ięż n ic z k a  Z ogu , k tó ra  o d zn acza  
s ię  w ie lk ą  u ro d ą , j e s t  z a p a lo n ą  s p o r ts m e n ­
ką i ze szcz eg ó ln em  z a m iło w a n ie m  u p ra w ia  
ja z d ę  k o n n ą . J e j  p rz y s z ły  m a łż o n e k  je s t 
tę g im  m ężczy z n ą  o tw a r z y  b a rd z o  pospo-

F r a n c is  C. F u e r s t  — P a r is .



C horzy na śp iączkę w  osta tn ien i stad jum  te j stra szne j choroby N asz korespondent K azim ierz N ow ak w  dro- W yciąganie flag i francusk ie j na m aszt nad  rzeką  liany  a ( Kongo 
W yglądają ja k  szk ie le ty  obciągnięte skórą. dze przez dżunglę. francuskie).

M r Ó w k o ja d  Z O k o lic  p o d z w r o t n i k o w y c h .  W s z y s tk ie  zd jęc ia  fo t .  K a z im ie rz  N o w a k .

Dla Światowida napisał 
KAZIM IERZ NOWAK.

Obóz N r 40 w  N O LA Congo Fronc.
grudzień 1935.

Dnia 8 listopada 1935 przeprawiłem  się przez rze­
kę LOBANGO (dopływ rzeki Kongo) w miejscu, 
gdzie ta  piękna i spławna rzeka przecina równik.

A fryka północna stanęła przedemną, z całym 
m ajestatem  lasów, dżungli i pustyń — które choć 
nie są mi obce, a jednak na samą myśl o ogromie 
trudu, który mnie czeka, dziwnie drży se rc e  —

Nie jest to trwoga, ani lęk. tylko rozsądek, któ­
ry roztrząsa całe szaleństwo takiej bezprzykładnej, 
sam otnej włóczęgi, i to do tego w moich w arun­
kach!

A jednak nie czas myśleć o jutrze, gdy się sie­
dzi na rowerze, obciążonym 60 kg bagażu, a przed 
sobą ma się podłą wstęgę drogi, k tóra jest raczej 
najgorszą karaw anierą zaledwie...

Słońce pali traw y i złoci dżunglę, która za parę 
tygodni zacznie płonąć, podpalona przez czarnych 
łowców. Zbliża się pora sucha, choć właściwie tu, 
w bezpośredniej bliskości równika k lim at jest tak 
kapryśny, że pór roku niema. Jest tylko okres 
jeden: wieczne lato, czasem zielone, czasem zło­
te — lecz zawsze parne, duszne i tak wilgotne, 
że ma się wrażenie, iż nietyłko zielona pleśń po­
krywa części bagażu i rdza zjada żelazne części 
ekw ipunku, ale że i kości pokryw ają się pleśnią, 
grubym  kożuchem pleśni, która u tru d n ia  ruchy 
i jakim ś wielkim ciężarem przytłacza ku ziemi.

Stalowy druh toczy się w ąziutką ścieżyną, wy­
deptaną stopami murzynów, którzy od wieków 
szli tędy. i dziś jeszcze idą, niosąc na głowach, czy 
barkach całe kosze, pełne brudnych wałków skrze­
płego mleka kauczukowego, którego nieprzebrane 
bogactwo kry je  dziewiczy las podrównikowy, wi­
doczny na horyzoncie.

Kiedyś tym  szlakiem szły karaw any „żywego he­
banu" a,by nie szły darmo na rynek niewolników, 
dźwigały potężne kły słoni, których po dziś dzień 
tysiące leży w niedostępnej knieji, nie tkniętej je ­
szcze praw ie stopą białego człowieka.

Ale nie zawsze niesie mnie mój druh, częściej 
jest odwrotnie, bo bagna i rozlewy stają  zaporą, 
brak mostów, to znowu dzikie zjazdy i takie wspię­
cia, na które w ydrapać się wprost trudno pieszo.

N azajutrz czarna ściana boru jest coraz to bliż­
szą, a w końcu drogę przecina piękna rzeka MAM- 
B ILI, stanow iąca na tym  odcinku ostrą  granicę 
odwiecznego lasu podrównikowego.

Krzywe i dziurawe czółno przepraw ia mnie na 
lewy brzeg i jestem  nagle w seledynowym tunelu. 
Czasem tylko widać na drodze, zasłanej listowiem 
i gnijącem i gałęziam i czy konaram i obalonych 
drzew, m ałą plamkę prom ieni słońca, które znala­
zło szparę wśród splątanych koron i ciekawie za­
gląda w ten k ra j bajki i grozy.

Królestwo pól-karlów, BABINGA, leży przede­
mną w całym majestacie. Królestwo wolnego po 
dziś dzień szczepu leśnych ludzi, a zarazem króle­
stwo m alarji, czarnej febry — śpiączki, filarji 
i innych groźnych chorób tej strefy.

K ra j. najbardziej bezludny w Afryce, k raj n a j­
mniej znany, k raj złota, które od wieków leży na 
dnie głębokich, niedostępnych dla białego człowie­
ka jarów  i bagien.

Oprócz złota, las, przez który przebić się wypa­
da, pełen jest lijan i drzew dających kauczuk, 
drzew kopalu, hebanu, a zresztą do dziś dnia ludz­
kość ani pojęcia niema, co za bogactwa^ kry je  ten 
dziewiczy las — rozciągający się milami hektarów 
wzdłuż i wszerz.

Państw a, które zawładnęły tym lasem, nic miały 
do dziś dnia czasu na odkrywcze podróże naukowe 
w głąb, a obecnie tak zwany kryzys (raczej prze­
ogromne bogactwo naszego globu), nie pozwala na 
finansow anie dość kosztownych i ryzykownych 
ekspedycyj geografów, inżynierów lasowych, bo­
taników, czy zoologów.

Znam tylko dwie drogi, które przecięły w kie­
runku południkowym las podrównikowy. Nie są 
one zresztą nowe, ale odwieczne szłaki nie­
znanych ludów i szczepów, które tu niegdyś żyły, 
może nawet m iały wysoką cywilizację, lecz. jak 
wszystko na ziemi, przeżyły się, a jakieś nieznane 
katastro fy  żywiołowe zdziesiątkowały ludność — 
która w końcu zachowała się do dziś w postaci zde- 
generowanych zupełnie karłów (pigmejczyków) 
czy pól-karlów Babinga. Ci zaś dzięki brakowi 
szczepowych kobiet, zmuszeni byli kupować na wa­
gę m ięsa czy kości słoniowej wysortowane m u­
rzynki ze szczepów, zamieszkujących okolicę dżun­
glę i w ten sposób się nieco odrodzili.

W każdym razie po dziś jest zagadką, ile mie­
szkańców kry je las podrównikowy, a tak pigmej- 
ezycy jak  i pól-karły nie podlegają dotąd żadnej 
białej władzy — nie płacą podatków — i są rzeczy­
wistymi i jedynym i władcami tej przeogromnej 
połaci A fryki.

Swego czasu, szukając pigmejczyków w lesie 
podrównikowym w okolicy RUW ENZORI (Góry 
Księżycowe, zwane tak ze względu na to, że 
ten olbrzymi masyw górski przez dzień cały to­
nie w mgłach i jest zupełnie niewidoczny, a. tylko 
w noce księżycowe na tle g ran a tu  stropu niebie­
skiego szkli się potężny lodowiec MARGA RETY 

m p. p. m.) natknąłem  się przypadkowo na 
Ojca SehumacheCa z zakonu Ojców Białych z Al­
gieru, k tóry  od długich lat stud ju je  życie karłów 
(z ram ienia W atykanu), lecz i 011 w tym długim 
czasokresie nie zebrał dostatecznego m aterjału, 
aby się móc jako tako orjentować.

Babinga, z k tórym i się spotykałem  na świeżo 
przebytej trasie równika OUESSO-NOLA przy­
pom inają łudząco karłów z Konga Belgijskiego. 
Jedynie wzrostem są nieco wyżsi, ale ten siam ko­
lor skóry, kawa pół na pół z mlekiem, ten sam 
sposób biwakowania w m injaturow ych szałasach, 
przykrytych liśćmi, które przypom inają nasze ko­
pice siana, czy niektóre kopce termitów. Nawet 
takie same potrzaski i inne nader pomysłowe pu­
łapki na wszelaką zwierzynę. •

Rząd tutejszy robi, co może, aby tych ludzi le­
śnych wyciągnąć z knieji i dać im rozkosz praw ­
dziwej cywilizacji, która da się określić całkiem 
krotko: płaceniem podatków i zyskaniem nowych 
robotników do zbioru kauczuku, ale dzikusy nie tę­
sknią wcale do pięknych blaszek zastępująevch 
tu ta j kwity zapłaconego podatku.

Do dziś udało się miejscowym władzom zgrupo­
wać przy drodze „SUR NORD“ jakąś setkę pól- 
karlów BABINGA i i>o bru talnych próbach prze­
mocy obrano drogę inną do oswojenia.

Nie żąda się od nich jeszcze podatku, nie zmusza 
nawet do pracy przy drodze, ale przyzwyczaja się 
ich do „M ATAPISŻI" (napiwków), tej dem orali­
zującej trucizny.

BABINGA jednak to ludzie leśni, którzy uade- 
wszystko m iłują wolność. Biorą sól, przynętę, bo 
tej od dziecka pragnęli, staw iają  przy drodze du­
że czworoboczne szałasy z dużych liści i prętów 
bambusowych, ale w tych dużych sadybach spot­
kać ich można tylko wtedy, gdy zwiady donoszą, 
że zbliża się karaw ana adm inistratora i są nowe 
worki soli.

Zbiór ka w y nad  rzeką Massa.

BABINGA, podobnie jak  pigmejczycy, czy 
BUSHMANM z południowej Afryki, nie są wcale 
wrogo usposobieni do białych, nawet przeciwnie! 
Są nader gościnni, przyjaźni, paplają swym dzie­
cięcym szczebiotem i pokazują cuda przyrody swe­
go królestwa, lecz, gdy biały zbliża się nie sam, 
■ale w towarzystwie wojska, wtedy niespodziewa­
nie z zasadzki lecą bambusowe cieniuchne strza­
ły. których ukłucie najlżejsze spowedowuje na­
tychm iastową śmierć, są bowiem zatrute....

Caluśki miesiąc wlokę się przez las, przez k tóry  
nigdy jeszcze nie przejechało ani auto, ani nawet 
rower, przez k ra j karaw an, gdzie silą napędową 
są mięśnie m urzyna i jego głowa czy barki, na 
k tórych spoczywają toboły lub drzewca lektyk.

Ciągły brak tak zwanych „kredytów" gasi wszel­
ki zapał urzędników adm inistracji. Dziś wyrepe- 
ru je  się 2 czy 10 km drogi, potem czeka się lata 
całe ma nowe kredyty, a w rezultacie tych kilka 
kilometrów ulepszonej drogi wraca do dawnego 
stanu, zarasta drzewami i pnączami. Na nich kła­
dą- się do snu wiecznego starce leśne, drzewa ol­
brzymy, które siła tornada złam ała jak drzazgę.

Kilka zaledwie wiosek bezludnych prawie, sie­
dliska trądu, syfilisu, ia wkońcu m ałarja  sieje spu­
stoszenie, no i jedna z najpospolitszych w tych 
stronach chorób, choroba śpiączki, z którą się wal­
czy, ale i tu brak „kredytów". Nad dużą połacią 
kra ju  zawisła niechybna zagłada całej ludności, 
za wyjątkiem  może BABINGA, którzy żyjąc zdała 
od drogi, są mniej narażeni na tę okropną choro­
bę, znaną i nieznaną prawie medycynie.

Na przestrzeni zgórą 700 km spotykam  zaledwie 
jedną osadę adm inistracyjną, leżącą nad przepięk­
ną rzeką Sanga, tuż nad granicą KAMERUNU.

Osadą tą jest UESSO (OUESSO). 6 białych lu­
dzi i trochę żołnierzy czarnych, potem jeszcze ka­
wałeczek niemożliwej do poruszania się rowerem 
drogi i w końcu staje przedemną wąziuchna ty l­
ko ścieżyna zarosła ljanam i, a topiel bagien bez­
dennych uzupełnia groźną sytuację, bo nadom iar 
pali krew atak  m alarji.

Nieokreślony, niepojęty trud — a jednak upaść 
niewolno. Można płakać, krzyczeć, zaklinać, b ła­
gać czy sypać pieniądzmi — ale to nie pomoże 
w tych stronach.

S plątany lab iryn t ścieżyny leśnej, dc którego 
biały człowiek naogól nie dociera i nie dotarł j‘e- 
szcze, bo tu „T IPO I“ (lektyka) się nie przeciśnic. 
L jany, złośliwie najeżone kolcami szarpią ub ra­
nie, a potem drą żywe ciało, krw aw ią nogi...

Przedzieram się. Trzeba! Cudem zdobywam ja ­
kieś stare  m urzynki, które niosą mój bagaż, korci 
je garść soli obiecanej i franki na podatek, któ­
rego domaga się adm inistrator.

Miejscami przepływam tubylczem m iniaturowem  
czółnem, które każdej chwili może pogrążyć w nu r­
tach rzeki MASSA (górna Sanga) cały mój doby­
tek, ale przepastne bagna wykluczają przebicie 
się przez nie. Ptynę, idę, tonę w bagnach i trzęsa­
wiskach leśnych i znowu płynę i jakoś posuwam 
się naprzód...



Z m arły król angielsk i był zam iłow anym  m arynarzem . P rzeszed ł on w szystk ie  
stopnie w ojskow e od kadeta do adm irała  i znał się św ie tn ie  na sprawach m or­
skich. Troska o rozw ój sił zbrojnych W ie lk ie j B ry ta n ji na m orzu leżała mu 
zaw sze na sercu. Z zapaleni oddaw ał się także sportow i żeglarskiem u, biorąc  
udział corocznie w regatach na jachcie „Britannia". W  25-lecie panowania  
króla przedefilow ała  przed nim praw ie cała wojenna flo ta  angielska. N ieza­
pom niany byl to widok, g d y  sta low e kolosy sunęły przed królem , reprezen tu ­
jąc. godnie potęgę A n g lji na morzach. K ró l z rozrzew nieniem  i z dum ą patrzy!  
na sw oje pancerniki i ogrom na radość m alowała się na jeg o  tw a rzy . P rzy ­
pom niały  mu się lata m łodości i p ierw sze kroki w  służbie m arynarsk iej. Ze­
branym  w okół siebie dosto jn ikom  opow iedział wówczas J e rzy  V . następującą  
hi stor ję  ze sw ego życ ia : Oto raz w czasie ćwiczeń na morzu adm irał polecił mu 
określić w kłórem  m iejscu zn ajdu je  się pancernik. K ról, w ów czas jeszcze m ło­
d ziu tk i książę, niew iele orjen tu jący  się w sprawach naw igacji, szybko zabrał 
się do rachunków i po chudli w ręczył adm ira łow i żądane obliczenia. S ta ry  
w ilk  m orski spo jrza ł na papier i nagle krzykn ął: proszę natychm iast zdjąć  

— D laczegof — za p y ta ł zd ziw io n y  książę. P oniew aż w edle obliczeń 
W asze j K ró lew sk ie j W ysokości, brzm iała  odpow iedź, zn a jdu jem y się właśnie 
u• środku ka tedry  w estm  instersk iej. sport <t General - Londyn.

K ró l J erzy  V. zgodnie  
z tradyc ją  angielską był w ier­

nym  stróżem  dem okracji i parlam en­
taryzm u. O tw arcie sesji nowego parlam en­

tu dokonyw ał zaw sze osobiście w tow arzystw ie  
małżonki, udając się w e w span ia łe j karecie z pałacu  

Buckingham  do gmachu parlam entu. W id e-W o rid P h o to t— Londyn.

W m aju ub. r. im pe­
rium  angielskie obcho­
dziło  25-lecie panow a­
nia króla Jerzego V. 
Z te j racji odb y ły  się 
w Londynie o lbrzym ie  
uroczystości. K ró l w  
to w a rzystw ie  m ałżon­
ki, dzieci i wnuków  
dziękow ał w ów czas za 
ow acje z uśmiechem  
tłum om , które zgrom a­
d ziły  się przed pałacem  

Buckingham .
MPide-World Photo* — Londyn.

Jeszcze przed rokiem  sędziw y król c ieszy ł się jalc najlepszern  
zdrow iem , tak, że w czerw cu w ziął naw et udzia ł w  paradzie  
w ojskow ej i ukazał się na koniu w m undurze sw e j gw ard ji.

Sport A General — L ondyn .

Jesien ią  1928 r. król angielski zachorował na zapalenie pluć. 
Przez kilka tygodn i życ ie  jego  w ów czas w isiało na włosku- 
Po d łu g ie j rekonw alescencji, król icreszcie pow rócił do zdro­
wia, ale by l tak  osłabiony, że m usiano go w ozić  na wózku. 
W  chwilach tych w ierna m ałżonka, królow a M arja, nie odstę­

pow ała go ani na krok.

Gdy w r. 1910, jak o  45-letni człow iek ówczesny 
książę W alji, Je rzy , obejm ow ał rządy  po sw ym  
ojcu E dw ardzie  V II. sy tu a c ja  A ng lji b y ła  potężna, 
choć w y m ag a ła  ona w ytężonej uw agi w polityce, 
w ielkiego tak tu  w sp raw ie  Ir la n d ji, dalszego po­
głęb ien ia w pływ ów  angielskich  w In d jach . S tw o­
rzona przez E d w ard a  V II. „E n ten te“ nie b y ła  je ­
szcze tw orem  pew nym , skonsolidow anym  i zdol­
nym  do życia. P o trzeb a  było w ybuchu w ojny, za­
grożenia połow y E u ro p y  przez Niem ców, aby  ona 
d o jrza ła  do sam oistnego  życia. Zam ieszki w Ir la n -  
d ji, k tó re w ybuch ły  podczas w ojny, jak  rów nież 
w ałka p a rlam en tu  angielsk iego  z p re ro g a ty w am i 
Izby  Lordów, to  w szystko w ym agało  od m łodego 
k ró la  w ielkich s ta ra ń  osobistych, dużego w yczu­
c ia  sy tu ac ji i jednej zalety , k tó rą  tak  rzadko spo­
ty k am y  na k a rta ch  h is to r ji:  um iejętności dobie­
ra n ia  sobie ludzi. Tę zaletę zresztą Je rz y  V. po­
siada! w pełni. Szczerze oddany dobru  państw a, 
bardzo lo ja ln y  wobec sw ych obyw ateli i tak ie jże  
lo jalności od n ich  żądający , rozw ażny, w calem  
togo słow a znaczeniu uczciw y człowiek i g en tle ­
man, dobry  ojciec i mąż, J e rz y  V. kon tynuow ał 
dobrą trad y c ję  sw ej babki, królow ej W ik to rji, któ- 
re j b y ło .d an em  kierow ać sw ą s łabą kobiecą d łonią 
tak  o lbrzym iem  im perjum . Jak k o lw iek  J e rz y  V. 
był bezw ątp ien ia m niejszą indyw idualnością , ńiż 
jego ojciec, nic m ając  jego  rzutkości m yśli, wy- 
traw ności po litycznej i p ręd k ie j o rjen tac ji, to jed ­
nak  zyskał sobie serca  A nglików  w łaśn ie swem i 
za le tam i człow ieka. Z askarb ia ł on sobie sy m p atję  
rów nież swem  um iłow aniem  floty, cechą tak  b a r ­
dzo ang ielską, jak  rów nież innem i, ch a rak te ry - 
s tycznem i d la  tego narodu . O ile E d w ard  V II. by t 
typow ym  „bon-v ivan t“, o ty le  J e rz y  V. był do­
brym  mężem i ojcem  rodziny. Jed n y m  z licznych 
dowodów swego ang ie lsk iego  p a trjo ty zm u  było  
złożenie nazw iska rodowego dom u p anu jącego  
Saehsen-C oburg-G otha i p rzy jęciem  nowego, czy­
sto  już  angielsk iego  W indsor, w r. 1917. Ciekawem  
jest, że d y n a s tja  ang ielska , będąca, ja k  wiadomo, 
im ehodzenia niem ieckiego, posiada ty lko  drobny 
p rocen t krw i ang ielsk ie j, a  m ianow icie przez E lż­
bietę, ks. an g ie lsk ą  z dom u S tu a rt, żonę k u rf ir-  
s ta  F ry d e ry k a  V. von d er P falz , z k tó re j córką 
Zofja, ożenił się k u r f ir s t  hanow ersk i E rn e s t A u ­
gust i w ten sposób naby ł p raw a  do korony an g ie l­
skiej. W szystk ie  inne rodziny w ystępu jące  w ge- 
n ea łog ji k ró la  Jerzeg o  V. są przew ażnie n iem iec­
kie, m atka jego zaś królow a A leksandra  by ła

księżniczką duńską, có rką k ró la  K ry s t ja n a  IX . 
i L u izy  ks. H essen-Cassel. P rzez ożenienie się z ks. 
M arja  Teck, do dom u królew skiego weszło dużo 
k rw i obcej, z p u n k tu  w idzenia tra d y c ji d y n as ty cz ­
nych  „m o rg an aty czn ej“. K ró low a M ary  będąc cór­
ką ks. F ran c iszk a  von Teck i M arji A de la jdy  ks. 
ang ie lsk ie j, n a leża ła  do bocznej lin ji dom u k ró ­
lew skiego w irtem bersk iego , z k tó rego  w ywodził 
się ks. A leksander, ojciec ks. F ranc iszka , żonaty  
m o rg an a ty czn ie  z W ęg ie rk ą  hr. K lau d y n ą  R hedey  
de Rhede, m ianow aną h ra b in ą  v. H ohenste in . Teck, 
s ta ra  ru in a  w o k ręgu  d u n a jsk im  w okolicy Owen 
d a ła  nazw isko te j nowej lin ji królew skiego dom u . 
w irtem bersk iego . Oczywiście, że w pojęciu  angiel- 
sk iem  m ałżeństw o to  nie było b y n a jm n ie j m orga- 
natyczne, ta k  jak  niem  nie by ł zw iązek sio stry  
Jerzeg o  V. ks. L uizy  z A leksandrem  D uff, księ­
ciem  of F ife, an i też jego  s try jeczn e j s io stry  ks. 
L uizy z Jo h n em  C am pbell, m a rg ra b ią  of Lorne, 
późniejszym  ks. of A rgy ll, an i też sy n a  jego ks. 
G loucester z lad y  A lic ją  'D ouglas-Scott, córką 
księcia  of B uccleugh and Q ueensberry .

T ru d n o  dziś w yrazić  osta teczną pochw alę czy 
k ry ty k ę  rządów  Je rzeg o  V., pew nem  je s t jednak , 
że ze w szystkich  im ienników  swoich, k tó rzy  za s ia ­
dali n a  tro n ie  angielsk im , J e rz y  V. je s t postacią 
n a jd o d a tn ie jszą  tak  pod względem  ch a rak te ru , 
ja k  zale t m onarszych. S m u tn e  raczej są  bowiem 
w spom nienia, jak ie  pozostaw ili cz te re j p ierw si J e ­
rzowie, a  ja k  się na to zag ad za ją  h isto ry cy  an g ie l­
scy, u trzy m a li się n a  tro n ie  nie d la  swych zalet, 
lecz m im o sw ych wad. Im ię E d w ard  n a to m ias t po­
siad a  w h is to rji ang ie lsk ie j lepsze w spom nienia, 
gdyż poza E dw ardem  V II., w arto  w ym ienić, jak o  
w ybitnego  i zdolnego m onarchę E d w ard a  I., k tó ry  
ży jąc  w X II I- ty m  w ieku przedsięw ziął n ie ty lko  
w ypraw ę K rzyżow ą, a le  rów nież zaprow adził 
w państw ie  ład  i porządek. Rów nież zdolnym  był 
E d w ard  III ., zw ycięzca F rancuzów  pod P o itie rs  
(1356). J e s t  on zresztą  założycielem  najw yższego 
ang ielsk iego  o rderu  Podw iązki.

•Tak dalece zm iana m onarchy  w A n g lji w płynie 
na losy p ań s tw a  pokaże przyszłość, należy  jed n ak  
przypuszczać, że E u ro p a  stan ie  wobec podobnej 
n iespodzianki, ja k  w chw ili ob jęcia tro n u  przez 
E d w ard a  V II., k tórego w nuk je s t jego  im ien n i­
kiem . „A rb ite r  e leg a n tia ru m "  E uropy , dobrze się 
baw iący „m łody" człowiek m a zapew ne w ięcej do 
pow iedzenia, niż się do tychczas zdawało.

Jan Maleszewski.

Gdy w ub. roku A ng lja  obchodziła 25-lecie rządów  swego 
kró la, każdy p a trz ący  się na W spaniale uroczystości lon­
dyńskie, na n iew idziany  p rzepych  dw orskich p rzy jęć  mi 
mowoli m usia ł przyznać, że po tęga A nglji a z n ią  rów nież 
dalsze spokojne i owocne rządy  je j  k ró la  są  na  d ługi czas 
zapew nione. J a k  zw ykle tak  i w tedy  nie liczono się z tem, 
że kró l podobnie jak  wszyscy inn i je s t śm ierte ln y , a A nglja  
przez to sam o, że je s t u szczytu  potęgi może, jeżeli nie 
pow inna staczać się ze swego dom inu jącego  stanow iska. 
P ie rw sza  część niedoszłego p roroctw a spełn iła  się w d n iu  
20 hm. w zam ku S an d rin g h am , d ru g a  może lada chw ila 
nastąp ić , skoro w eźm iem y pod uw agę potężne chm ury  na 
horynzoncie politycznym  n ab ie ra jące  wciąż na sile. W  ro­
ku 1908 in n y  m onarcha n iem niej w ielk iego m ocarstw a 
o w span ia łych  tra d y c ja c h  obchodził jub ileusz  sw ych 
(50-letnich rządów : F ran c iszek  Józef. P rzy jąw szy  w salach  
b u rg u  w szystk ich  k siążą t n iem ieckich z W ilhelm em  I I  
na czele, jak  rów nież w ielu innych  m onarchów , mógł 
śm iało  powiedzieć, że ca la  E uropa , ba! ca ły  św ia t złożył 
m u serdeczne, a  czasem  uniżone życzenia. P rezen tem  ju b i­
leuszow ym  b y ła  B ośnia i H erzegow ina, k tó rą  an ek to w ała  
A u s tr ja  za rad ą  ówczesnego p re m je ra  hr. A eren thala . 
A neksja  zaostrzy ła  ty lk o  k o n flik ty  ba łkańsk ie  i p rzysp ie­

szyła w ojnę św iatow ą, k tó ra  w sw ych g ruzach  pogrzebała 
również A ustro-W ęgry . W praw dzie A ng lja  daleka jest 
dziś od podobnych kataklizm ów , n iem niej jed n ak  tu  i ów­
dzie ląd, a raczej ludność licznych  kolonji i posiadłości 
zdaje się nieco w ym ykać z rą k  angielsk ich . J e s t  to tem  
trag iczn ie jsze , że zm arły  król szczerze i rzete ln ie  przez 
25 la t  sw ego panow ania p rzyczyn ił się do w zm ocnienia 
s tru k tu ry  państw ow ej swego dziedzictw a, za słu g u jąc  na 
m iano dobrego i n ‘> J re g o  kró la.

O cen iając panow anie Jerzeg o  V. mię m ożem y się k iero ­
wać m iarą , stosow aną w tak ich  razach  na sta ły m  lądzie. 
K ról ang ielsk i nie jes t k ierow nik iem  p o lity k i i nie może 
nim  być, je s t jedynie siłą m oralną , dosto jnym  łącznikiem  
m iędzy w szystk im i poddanym i b ry ty jsk im i, łącznikiem , 
k tó ry  pow oduje, że m ieszkaniec K an ad y  czy In d ji, A ustra - 
lji czy G u jan y  uważa za szczęście, że może należeć do tak  
olbrzym iego im perjum . Podobnie ja k  w A ustro-W ęgrzech  
choć w innym  nieco rodzaju  i w daleko w iększej m ierze, 
m onarcha w W ielkiej B ry ta n ji jes t n ie raz  jedynym  łącz­
nik iem  tych  w szystkich ziem, kolonji, dom iniów , jes t tą  
obręczą, o p asu jącą  o lbrzym ie państw o i nie pozw alającą, 
aby  się ono rozlecia'o. J e s t  to bez w ątp ien ia  ciekaw y 
i dziw ny fenom en, n iem niej jed n ak  praw dziw y.

K ról angielski J erzy  V. w stro ju  cyw iln ym .



J A S Z C Z U R K I - O L B R Z Y M Y . u  Uh* c( «

Jaszczu rk i, ży jące u nas, o s iąg a ją  n ieznaczną 
wielkość. N ajpospo litsza z nich, zw inka, m a 
zw ykle około 15 cen tym etrów  długości, z czego 
znaczna część p rzy p ad a  na ogon. N iew iele w ięk­
szą od niej je s t rzadsza i p iękna jaszczu rka  zie­
lona, spo tykana na Podolu. W podzw rotn iko­
w ych n a to m iast k ra ja ch  spotkać m ożna jasz 
czurki, o lbrzym ie w porów naniu  z naszem i. 
C h arak te ry s ty czn ą  i ciekaw ą g rupę jaszczurek  
am erykańsk ich , m ogących osiągnąć wielkość 
naw et 2 m etrów , stanow ią legw any.

Ż yją one w A m eryce Środkow ej i po łudnio­
wej, w y stęp u ją  rów nież w cieplejszych czę­
ściach A m eryk i północnej, zam ieszku ją  ponadto 
sąsiednie w yspy. M iejsce ich pobytu  stanow ią 
zarów no w yżyny jak  i doliny, k ry jów ki ich zna­
leźć m ożna w m iejscach  suchych, jak  i w w ilgo t­
nych puszczach, w pobliżu rzek czy jezior, nie 
b rak  ich n ieraz  wreszcie i w pobliżu osiedli 
ludzkich. P rzew ażnie są dobrym i p ływ akam i: 
n ieraz  szu k a ją  ucieczki i ocalenia w wodzie, 
w k tó re j czasem  zn a jd u ją  także pożyw ienie. T y l­
ko nieliczne z nich są powolne, przew ażnie zaś 
są to zw ierzęta żywe i ruchliw e, zbliżone uspo­
sobieniem  do sw ych krew niaczek, ży jących  
u nas.

N ajpospolitszym  przedstaw icielem  dużych le­
gwanów jest legw an pospolity  czyli guzow aty 
(Ig u an a  tu b e rcu la ta ) (Por. fot.). Zw ierzę to osią­
ga wielkość półtora  m e tra  a  naw et więcej, z cze­
go p raw ie  jeden  m e tr  p rzy p ad a  na ogon. Szcze­
gólnie pięknem i b arw am i odznaczają się sam ce 
i osobniki młode. W zdłuż grzb ie tu  te j jaszczurki 
b iegnie siln ie  ząbkow any grzebień, c iągnący  się 
n iem al do końca ogona.

N ajczęstszem  m iejscem  pobytu  legw anów  są 
b rzegi wód, gdzie p rzeb y w ają  wśród gałęzi 
drzew , po k tó rych  p o ru sza ją  się z dużą zręczno­
ścią. Z aniepokojone rzucają  się w wodę, zręcznie 
n u rk u ją  i m ogą pod wodą p rzebyw ać przez 
czas dosyć długi. S ilny  ogon pom aga im w p ły ­
w aniu i szybkich  ruchach.

Pożyw ienie legw anów  stanow ią przew ażnie 
rośliny  i robaki. N iekiedy żyw ią się one i owa­
dam i, nie gardząc  czasem łow am i na m niejsze 
jaszczurki czy inne stw orzenia. P rzed człowie­
kiem  uciekają . Jed y n ie  w p rzy p ad k u , gdy prze­
śladow ane nie m a ją  m iejsca 
odw rotu i schronien ia , p rzy  
b ie ra ją  pozycję obronną, zje- 
ża jąc  grzebień i sycząc, n ie­
kiedy naw et a ta k u ją  od­
ważnie. Rzuciwszy się na 
przeciw nika, g ry zą  go swem i 
ostrem i zębam i i n iełatw o 
w ypuszczają s c li w y c o n  ą 
część ciała , pom agając  sobie 
przy  tern silnem i i bolesne- 
mi u d e r z e n i  a m i ogona.

Szczególnie w porze godowej legw an je s t odważ­
ny, s ta jąc  w obronie sw ej w y b ran e j tow arzyszki, 
o k tó rą  n ieraz  toczy boje ze w spółzaw odnikam i. 
Sam ice w y g rzeb u ją  półm etrow e zag łęb ien ia 
w p iasku , w k tó re sk ład a ją  ja ja  w ielkości ja j 
gołębich, zasy p u jąc  je  potem  s ta ran n ie . 0  d a l­
sze ich losy jed n ak  nie troszczą się zupełnie.

Mięso legw anów  uchodzi w n iek tó rych  okoli­
cach za p rzysm ak  i spożyw ane je s t w s tan ie  go­
tow anym , lub  jak o  pieczyste. In d jan ie  po lu ją  
na te zw ierzęta przy  użyciu d ług ich  strza ł, k tó­
re, w bite w ich ciało, u tru d n ia ją  im znacznie 
ucieczkę. P rzy  stosow aniu zaś ś ru tu  często z ra ­
nione skaczą do wody, gdzie toną. Po low ania na 
duże legw any u rządza się zw ykle przy  pomocy 
psów, inaczej bowiem niezm iern ie  tru d n o  w y­
k ryć szybko zaszyw ające się w różne kryjów ki 
zw ierzęta. Do polowań trzeba posługiw ać się 
silnem i i spec ja ln ie  tresow anem i psam i, naogół 
bowiem o b aw ia ją  się one silnych  zębów i pazu­
rów tych  olbrzym ich jaszczurek , ja k  i niebez­
piecznych uderzeń ogona.

L egw any, trzy m an e  w niewoli, o sw aja ją  się 
z trudnością  i powoli. W swej ojczyźnie n ieraz  
trzy m an e są wolno w ogrodach i zabudow aniach, 
a  przez tęp ien ie owadów m ogą oddać duże 
usługi.

B ardzo pięknem  zw ierzęciem  je s t legw an 
prążkow any  (fot-.), odznaczający  się w ysm ukłą 
budową cia ła  i bardzo d ług im  ogonem, dw a ra ­
zy dłuższym  od reszty  ciała . Sam iec posiada 
szerokie p ręg i, naprzem ian  szm aragdow e i ja- 
spo-popielate.

Z arch ip e lag u  G alapagos opisał D arw in  le­
gw ana m orskiego, wielkości jednego m etra , któ­
ry  żyw i się w odorostam i, rosnącem i n a  dnie 
m orskiem . Żyje on na wybrzeżu wysp, n igdy  nie 
oddala jąc  się dalej od brzegu  m orskiego. W wo­
dzie porusza się z w y ją tkow ą łatw ością i szyb­
kością, pom agając sobie ogonem, podczas, gdy 
nogi pozostają nieruchom e i złożone po bokach 
ciała . D r 51.

MĄDRA KOBIETA 
' ZAWSZE MtoDO WYGLĄDA

W  tow a rzys tw ie  lub przy pracy  zawsze 
w y r ó ż n ia n e  sq k o b ie t y  m ło d e  
Z a  m łod q, ch o c ia żb y  takq by ła  w rze 
czyw istości, n igdy uw ażana n ie  bę dz ie  
osoba o  s iw ych lub s iw ie jqcych  w łosach 
D la te g o  stosu jc ie, n ieszkod liw y, ła tw y 
w użyciu jedyny w swoim  rodza ju  

r e g e n e r a t o r
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któ ry  s top n iow o n ied o s trze g a ln ie  dla 
o toczen ia , p rzyw ra ca  siwym  lub w yb la ­
kłym  w łosom  p ie rw o tn y  na tura lny ko 

lor. połysk i m iękkość 
D o nabycia  w skł. apt. i pe rfu m e ria ch
PARFUM  D 'O R IE N T S A  w a r s z a w a

'P tze G i.to & o -
A s p i r i n a, wyrabiana 

teraz w  Polsce. Źnaczek 
.B aye r' w  postaci krzyża 
na opakowaniach i tablet­

kach daje gwarancję czy- 
stości preparatu.

ASPI R1NA
D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  

C E N A  z a  6  ta b le te k  o b e c n ie  ] u i  
ty lk o  ZI. O 9 0 , za  2 0  ta b l. Z ł. 2 -25
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Zgrom adzenie stu den tów  paryskich , 
na k łórem  żądano dym isji prof. Jeść, 

doradcy praw nego negusa.
F r a n c e -P r e s te . P a r is .

Płk. de la Hocque, przyw ódca  fa szys tó w  /ran- 
cuskich, k tó rzy  opow iadają się za współpracą  

z W łocham i i zw alczają  sankcje.
France-Prenac — Paris.

L e o  l i i  urn, 
przyw ódca  socjali­

stów, n ieprzejednany w róg  
M ussoliniego, zw o lenn ik  sa n kcy j ja k  

na jostrzejszych  przeciw  W iochom. Ai/cnce Ira m p u s  — Paris.

O>bok karykatu rzysta  włoski przedstaw ił p re­
m iera Lavala, jako żeglarza, law irującego na 
w ątłej łodzi pomiędzy skałam i Scylli i C haryb­
dy, na których w idnieją napisy: „Przyjaźń wio­
ska", „Przyjaźń angielska", „Front Indowy", 
„Ognisty krzyż", „Rozwiązanie Ligi Narodów", 
i t. d. ’

Trudno o lepsze ujęcie tych wszystkich tru d ­
ności, z jakiem i walczyć musi stern ik  rządu fran-

PR7€D UŻYCIEM

Z A K T U A L N E .1 S A T Y N Y  P O LIT YC ZN E J. Lauał ja ko  
p ie lg rzym  poko ju  w  drodze do R zym u .

I.e Ił i iv  (Francja)

UŻYCIU

P R Z E C I W  
P I E R Z C H N I Ę C I U  
ZACZERWIŁ NIE niU 
I ODM RO ŻE NIO M

P Ą K

KREM  P R A Ł A T Ó W
* P E R  F E C T IO N "

> Żeglarz Laoal pom iędzy  C harybdą po lityk i zagranicznej 
a Scyllą  p o lityk i w ew nętrznej. (Oaerin Meschlno).

cuskiego, spraw ujący równocześnie funkcje m i­
n istra  spraw  zagranicznych. F rancja  bowiem 
znajduje się na rozdrożu. K onflikt wlosko-abi- 
syński postawił ją  w położeniu bardzo niemilem. 
Z jednej strony bowiem F ran c ja  nie chciałaby 
zrazić sobie Wioch, stanowiących cennego sprzy­
m ierzeńca na wypadek agresji niemieckiej, 
z drugiej strony jednak zależy jej także na A n­
glji, k tórej potęga morska i gospodarcza gwa­
ran tu je  jej granice nad Renem.

Francja więc musi uśmiechać się i do A nglji 
i do Włoch, a także zerkać w stronę Sowietów, 
z którym i zaw arła konwencję m ilitarną. Aby 
w tych w arunkach nie rozbić łodzi, trzeba być 
riiełąda żeglarzem i znać doskonale wszelkie ar- 
kana nawigacji.

Sytuację Lavala ogromnie u tru d n ia  fakt, że 
załoga jego łodzi je s t także skłócona i podzielo­
na na lewicę i prawicę.

Lewica, której przywódcą jest socjalista Leon 
Blum, doktryner starego typu, p ragnie przy abi- 
syńskim  ogniu upiec, i swoją p a rty jn ą  pieczeń, 
t. zn. zniszczyć Mussoliniego, jako ostoję faszy­
zmu. F ront ludowy francuski popiera więc sank­
cje i politykę angielską, a przedewszystkiem Ligę 
Narodów. W prost przeciwne stanowisko zajm uje 
prawica, t. zn. faszyści różnego rodzaju, b. kom­
batanci i młodzież. P rag n ą  oni współdziałania 
z Wiochami, rozumując, że upadek Mussoliniego, 
to początek rewolucji kom unistycznej na półwy­
spie apenińskim , to zwichnięcie równowagi 
w Europie, to otw arcie Niemcom drogi do W ie­
dnia i na B renner i początek hegemonji niem ie­
ckiej w Europie.

Górującym  momentem jednak nad wszystkie- 
mi temi o rjen tacjam i jest fakt, że przeciętny 
Francuz, wszystko jedno, czy lewii ”iee, czy 
prawicowiec, nie chce Óni słyszeć o ja jś nowej 
aw anturze woje,miej w obronie celów abstrakcy j­
nych i nieobchodzących go  bezpośrednio. W yczu­
wając te nastroje, prem jer Laval s ta ra  się być 
beczką oliwy, w ylaną na wzburzone fale, czyli orę­
downikiem pokoju za wszelką cenę, rozumiejąc, że 
tylko taka polityka zyska aprobatę całej F rancji, 
która, obecnie wchodzi w okres przedwyborczy 
(wybory podobno odbędą się w m aju). Gra więc na 
zwłokę, uśm iechając się trochę kwaśno do swoich 
licznych „przyjaciół", przykładających mu nóż do 
gardła, i pragnących jego dym isji, która wisi 
już w powietrzu. L.

ŻEGLARZ NAD ŻEGLARZAMI.



PRZED OLIMPJADA ZIMOWA
W GARMISCH-PARTENKIRCHEN.

K anadyjska drużyna  olim pijska . S to ją  od lew ej: Harry P angm an , BI ud  Clark. Tom M obraaten, Karl 
B aadw ik, N orm an Gagne i W illiam  Bali. K e y e to n e , B erlin .

N arciarz niem iecki, trenujący  
w G arm iach-Partenkirchen-

R . S e n n e c k e , B r r  lin

Za dwa tygodn ie rozpoczną się zimowe 
ig rzy sk a  olim pijskie. J u ż  dzisiaj jed n ak  
m iejscowość G arm isch -P arten k irch en , poło­
żona w sercu  A lp baw arsk ich  u stóp Zug- 
spitze, roi się od postaci n a rc ia rz y  i łyżw ia­
rzy, p rzyby łych  z całego św ia ta  n a  tę  n a j­
większą im prezę sportow ą na przestrzen i 
czterech osta tn ich  sezonów zim owych. P rzy ­
byli juz  A m erykan ie  i K anady jczycy , są J a -

ter. A trzeb a  przyznać, że w G arm isch jes t 
coraz ciaśniej. K to  chciał dobrze m ieszkać, 
ten  m usiał sobie już  daw no zam ów ić kw a­
te rę  i naw et za n ią  zgóry dobrze zapłacić. 
In n i goście zm uszeni będą kw aterow ać w po­
bliskich w ioskach. T ak  np. w ycieczka polska 
m a m ieszkać w O beram m ergau , m iejscow o­
ści s ły n n ej z corocznych w idowisk p asy j­
nych. P rzew id u ją  N iem cy naw et, że duża 

ilość gości będzie m usia ła  
m ieszkać w M onachjum , 
oddalonem  od cen tru m  
ig rzysk  o p ó łto re j godziny 
jazd y  pociągiem  elek try cz­
nym . Ogółem oblicza się, 
że na  głów nych pun k tach  
p ro g ram u  będzie obecnych 
około 40.000 widzów.

J e s t  to c y f ra  n ap raw d ę  
rekordow a, a cy frze  te j od­
pow iadają  liczby zgłoszo­
nych państw  (28) i zawod­
ników  (ponad 1.000). Obec­
nie p rzeprow adzane t r e ­
ning i śc iąg a ją  duże ilości 
widzów w G arm isch, tem- 
bardziej, że na  stad jon ie  
lodowym  tre n u ją  już tak ie  
gw iazdy ja k  Sonja Heuie, 
S chafer, B aier, H e rb er itd. 
J e s t  więc na co patrzeć.

E kspedyc ja  polska w y­
ruszy  na trzy  „ ra ty “. N aj-

Sonia Henje, m is trzyn i św iata w  je źd z ie  
sz tu czn e j na lodzie, p rzyby ła  ju ż  do Gar­
m isch-Partenkirchen. S c h e r l, B er lin .

pończycy, zjeżdżają się „na  ra ty "  
N orw egow ie i Szwedzi, są także 
i W łosi. A u s tr ja c y  nie po trzebu ją  
przenosić się do G arm isch, gdyż 
m ieszkają w pobliskim  In n sb ru ck u  
i do jeżdżają na tren in g .

P rzez d ługi czas sp raw a p rzed ­
s taw ia ła  się w ręcz trag iczn ie . W y­
niosłe szczyty gór czern iły  się, nie 
w ykazu jąc  zupełn ie śniegu, k tó ry  
jedyn ie  znajdow ał się na  Zugspi- 
tze. Powoli jed n ak  sy tu ac ja  p opra­
w ia ła  się i dziś G arm isch  P a rten - 
k irchen  dosłownie zasypane jest 
śniegiem , a okoliczne w zniesienia 
rozbrzm iew ają wesołym  odg’osem 
tren u ją cy ch  n arc iarzy .

N iem cy w ita ją  gości bardzo w y­
staw nie. N a dw orcu po jaw ia  się 
o ry g in a ln a  k ap e la  b aw arska, k tó ra  
czci p rzy jezdnych  w esołym  m a r­
szem, a  następn ie  przedstaw iciele 
o rgan izato rów  d r  von H a lt i baron 
L efort p row adzą gości do ich kwa-

m ite t organ izacyjny  z i m o w y c h  ig rzysk  
o lim pijskich  w  Garmisch - Partenkirchen.

A tla n t ic - P h o ło ,  B erlin .

w cześniej w yjechał K albarczyk , 
m istrz  jazd y  szybkiej n a  lodzie, 
k tó ry  n araz ie  udał się do Szw ajca- 
r ji, a s tam tąd  pojedzie do G ar­
m isch, podobną d rogą p o jad ą  ho­
keiści, a najpóźn ie j w y ru szą  n a r ­
ciarze, k tó rzy  udadzą się w prost 
n a  sw oje k w ate ry , położone tuż u 
stóp G udiberg, n a  k tó re j zn a jd u ją  
się obie skocznie o lim pijskie.

P ługi śn ieżne p rzy  pracy w  G arm isch-Partenkirchen.
K e y s t o n e ,
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W id o k  nadbrze­
żnej ulicy w mie­
ście Nasik w  ln- 
djach Wschodnich 
M ia s to  to liczy
25.000 m ieszkań­
ców, w  p r z e w a -  
ż n e j  części żebra­
ków. L e ż y  nad 
r z e k ą  Godawari.
Presse-Phoło  — Berlin.

Cudzoziemiec, o- 
blężony w A asiku 
przez natrętne ze ­

br aczki.
Presse-Phoło Berlin.

M I A S T O
Ż E B R A K Ó W Wśród żebraków w Nasiku znajdują się i św ię­

ci fakirzy, którzy siedzą godzinam i nierucho­
mo, pogrążeni w wewnętrznej kontemplacji.

K ey słone — Lęondon,

eJednem  z najciekaw szych  m iast w Ind jac li W schodnich 
jes t N asik, bodące siedzibą w ielkich o rg an izacy j żebra 
c/.,v eh. T ak , żebracy  indy jscy  są zorganizow ani i posiadają  
w k ra ju  swój osobny ośrodek, u rządzony b y n a jm n ie j nie 
by lejako . T rzeba bowiem pam iętać  o tem , że w Ind jac li 
W schodnich s tan  żebraczy, aczkolw iek oczywiście pod 
w zględem  m ate r ja ln y m  upośledzony, w cale nie jes t tak im  
„podłym 44, ja k  to byw a gdzieindziej. P rzeciw nie, op in ja  
powszechna uw aża żebraków  za ludzi, bliżej będących 
ideału  cnoty , niż ci naw et, k tó rzy  im ja łm u żn ę  dają . M i­
mo to jed n ak  i tu ta j  żebracy  n ieraz  m uszą się dobrze w y­
silić, aby  skutecznie apelow ać do ludzkiego m iłosierdzia. 
Otóż w łaśnie w m ieście N asik, polożonem  p rzy  głów nym  
gościńcu, prow adzącym  z B om baju  do cen trum  In d y j A n­
gielskich, je s t jak b y  ak ad em ja  żebracza, wyższe stud jum , 
na k tórem  m ożna nauczyć się, jak  w yzyskać swoje p rz y ­
rodzone lub n ab y te  kalectw o, ba naw et podobno w uczelni

tej zdrowi zupełn ie  ludzie m ogą s tać  się 
kalekam i d la w yżej w spom nianych celów 
m aterja ln y ch .

E uropejczycy  do N asiku  zag ląd a ją  rzad ­
ko. Gdy zaś zjaw i się tak i gość, w tej 
chw ili oblęga go niezliczona rzesza tu b y l­
ców. D robne pieniądze, rzucane przez 
przybysza w tłum  żebraków , nie rozpędza­
ją  go b ynajm niej. N ie pom aga też zw ięk­
szenie szybkości sam ochodu, bo żebracy 
zręcznie w sk ak u ją  n a  stopnie wozu i zna- 
laz1 szy się bliżej sw ej o fiary , są jeszcze 
bardziej natarczyw i.

T rzeba im  jed n ak  przyznać, że ta  n a ­
tarczyw ość ob jaw ia się ty lko  b łaganiem  
i dem onstrow aniem  swego rzeczyw istego, 
_ _ _ _ _ _ _ _  czy uro jonego kalectw a,

ale n igdy  nie jak ą ś  gro- 
źbą, tem  m niej gw ał­
tem. Co więcej, z chwi- 
lą, gdy żebracy  przeko- 
n a ją  się, że przybysz 

Iu rozdał im  ju ż  wszystko,
SkAł / y ™  co m iał, zw łaszcza np.

J |  także i przyw iezione z
sobą p row ian ty , z że- 
braków  zm ien ia ją  się 

\ / / i  8 nagle w przew odników ,
oprow adzających  cudzo- 

t \  t ziemców po tem  mie-
! , | ście, w k tórem  jest nie-

j  jed en  zabytek  arch itek-
toniezny, rzeczyw iście 

i 1 «  '1  godny uw agi. To też w
« \ JL'~1 ostatecznym  rezu ltacie

M  1 w ycieczka do m iasta
—jy I r S /d i  E N asik za stosunkow o

niew ielkie p ien iądze do- 
E 5  s ta rcza  Europejczykom

wielu w rażeń. A o to 
przecież w podróżach 
przedew szystkiem  cho-

Pagoda i posąg Buddy w Nasiku.
Presse-Photo  — Berlin.

w y r ó ż n i a  s i ę  o b f i t ą  m e w y .  

s y c h o j ą c ą  p i a n ą  z m i ę k c z a  

n a j t w a r d s z y  z a r o s t ,  n i e  p o ­

d r a ż n i a  s k ó r y  i c z y n i  g o l e ­

n i e  b e z b o l e s n e m .  U ż y w a j  

z a t e m  a  p r z e k o n a s z  s i ę ,  ż e  

j e d n a k  z  d o b r y c h  n o j i e p s z y  

j e s t  t y l k o

szczególnie dla dzieci osłabio­
nych po grypie, influency i t. p. 
chorobach zakaźnych, jest 
łyżka Emulsji Tranowej wyro­
bu firmy Scott & Bowne. Jest 
ona znakomitym środkiem  
wzm acniającym  i odżywczym, 
zawiera obfitujący w  witami­
ny A i D norweski tran lecz­
niczy oraz sole w a p n io w o -  
fosforowe. Emulsja Tranowa 

S c o t t a  wzmacnia  
k o ś c i e c  d z i e c i  

.  i dlatego zalecana
jest w krzywicy.

JiZ,yNk W ystrzegajcie sią 
naśladownictw Zq; 

w  W2M dajcie prawdziwej

44 dzi.



BAL MODY
W WARSZAWIE
P o n iie j:
Znakom ita  śpiew aczka ope 
rowa, p. N ina G rudzińska, 
uznana została na Balu  
M ody za na jp iękn iejszą  
kobietę sto licy . W spaniała  
toaleta pochodziła  z firm y  
„Maison Louise“ w War­
szaw ie (N ow ogrodzka  34), 
m a ter ja ł z  firm y  Cwejko.

W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C IA  
D O R Y S  -  W A R S Z A W A

O bok:
Pełna w dzięku  i urody p. 
Aniela Fedorowicz budziła  
ogólne zainteresow anie na 
Balu M ody w W arszawie. 
Została w ybrana wice-kró- 
lową M ody na 1936 rok. 
Toaletę w ykona ł Dom Mód 
„Maison Louise“ (N ow o­
grodzka  34). M aterja ł p o ­
chodził z firm y  C w e j k o .

1 ak się stało , ja k  przew idyw aliśm y. 
W szystk ie pierw sze n ag ro d y  p rzyznane 
zostały  przedew szystk iem  sły n n y m  już 
w k ra ju  d y k ta to ro m  m ody: B oguchw a­
łowi M yszkorow skiem u, M aksym iljano- 
wi A pfelbaum ow i i L ucjanow i Lesz­
czyńskiem u.

T egoroczny B al M ody pozostaw ił n ie ­
zw ykle m iłe w spom nienia i przyznać 
należy, że udał sie w zupełności. W idać 
było, że g łośny o rg an iza to r p. B. Iw a­
nowski zrobił wszystko, aby  goście czuli 
się jak  najlep ie j.

Z asadniczym  m om entem  na balu był 
w ybór królow ej mody. Z ostała  n ią  p. 
O lga S ław ska w p ięknej toalecie B ogu­
chw ała  M yszkorow skiego i w span iałe j 
g ronostajow ej p eleryn ie  M aksym  i łjan a  
A pfelbaum a.

W św iecie m ody pow ażne za in tereso ­
w anie budziły  k reac je  nowego dom u

mód „M aison L ouise“. Dowodem wyso­
k iej k lasy  rea lizac ji by ł w ybór p. A. 
Federow icz w icekrólow ą mody, jak  
rów nież uznan ie  p. N in y  G rudzińsk ie j 
za n a jp ięk n ie jszą  kobietę W arszaw y. 
S u k n ia  je j pochodziła z firm y  „M aison 
L ouise“.

O gólny zachw yt n a  balu  budziły  
w span ia łe  fry zu ry . N a jp ięk n ie jszą  bez­
sprzecznie b y ła  fry zu ra , w ykonana 
przez salon fry z je rsk i J a n a  Złobeckie- 
go (S enato rska 22), zdobiąca główkę p. 
S te fy  K ru p iń sk ie j, k tó ra  o trzy m ała  
p ierw szą nag ro d ę  w k onkursie  firm  za 
n a jp ięk n ie jszą  toale tę  (sukn ia  M yszko­
rowskiego).

W szystkie pan tofe lk i, w yróżnione w 
w yborze królow ej i w k onkursach  po­
chodziły  od L u c jan a  Leszczyńskiego.

M a te r ja ły  to a le t oczyw iście z firm y  
Cwejko.

Królowa Mo 
dy na r. 1936 
p. Olga S ła ­
w ska, w pięk  
nej peleryn ie  
gronosta jo­

w ej z  firm y  
M aksym iljan  
A pflelbaum . 
W arszawa.

O bok:
P. Olga S ła ­
w ska, kró lo­
wa M ody na 
r. 1936. Wspa 
niała toaleta  

w ykonana  
p r z e z  D o m  
M o d e l o w y  

B oguchw ał 
M yszkorow - 

sk i w  W ar­
szaw ie. T ka ­
nina toalety  
z f - y  Cwejko  
P a n to  f e l k i  
(na zdjęciu  
niew idoczne) 
L. L eszczyń ­

ski.
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c z a r u ją c a  b r u n e t­
k a , r o z e śm ia n a  i 
w e so ła , ja k  w ios­
n a , z d o b y ła  p r z e ­
b o j e m  p u b l i c z ­
n o ś ć  a m e r y k a ń ­
sk ą , ja k o  a r ty s tk a  
p e ł n a  te m p e r a ­
m e n tu  i w y b itn ie  

u ta le n to w a n a .
Fot. Polońsky  — H ollywood.

D I X I E 
DUNBAR



ZIUTA
BUCZYŃSKA
B Ę D Z I E  T A Ń C Z Y Ł A  
P R Z E D  K R Ó L E M  
S Z W E D Z K I M !

'/.iut,i liitczyńsha w tańcu ludow ym .

Phot. W IL L IN G E R  -  W iedeń.

Foto „M A N A S S E "  —  W iedeń.

1 am iętuy jest jeszcze wielki trium f znakom i­
tej tancerki Z iuty Buczyńskiej na zeszłorocznym 
wiedeńskim, międzynarodowym konkursie tańca 
artystycznego, na którym  zdobyła cenną i zasz­
czytną pierwszą nagrodę, rozsławiając po świecie 
dobre imię tańca polskiego.

Nic spoczęła wszakże na laurach. Już  w pierw ­
szym wywiadzie, udzielonym „Światowidowi**, 
jako pierwszemu pismu, zaraz po zwycięstwie 
wiedeńskiem, rzekła:

— Teraz dopiero na dobre zacznę... uczyć się 
tańca.

Tak też zrobiła. Udała się na stud ja  do Mona- 
chjum, gdzie swe umiejętności uzupełniała w aka- 
dem ji tanecznej Doroty G iinther (laureatki pa­
ryskiego konkursu międzynarodowego) pod kie­
runkiem  słynnej M arji Lex, jednocześnie pobiera­
jąc tamże u Godlewskiego lekcje tańca klasycz­
nego, aby wykształcić się również w kunszcie ba­
letowym.

Wiedzę nabytą postanowiła spożytkować peda­
gogicznie. I oto m łodziutka jeszcze tancerka otrzy­
muje zaszczytną m isję kształcenia w tańcu a r ty ­
stycznym uczniów i uczenie Państwowego In sty ­
tu tu  Sztuki Teatralnej. Jednocześnie zostaje jej 
powierzona klasa dzieci w szkole Jan in y  Mie 
ezyńskiej, k tórą sama ukończyła zaledwie przed 
rokiem. Pozatem, jako laureatka międzynarodowa 
jest rozrywaną nauczycielką i udziela wielu lek- 
cyj pryw atnych.

Teraz nowy trium f! Królewska A kadem ja 
w Stokholm ie zaprasza polską laureatkę na dwa 
występy w stolicy Szwecji. Na jednym  z nich 
obecny będzie król Gustaw. W yjazdem tym  zain­
teresowało się nasze m inisterstw o spraw  zagra­
nicznych i poselstwo R. P. w Stokholmie, gdzie 
p. m inister Roman szykuje w spaniały ran t dla 
korpusu dyplom atycznego, rządu i kól artystycz­
nych, uświetniony występem Ziuty Buczyńskiej.

Cóż Ziuta Buczyńska pokaże Szwedom? Zupeł 
nie nowy program , do którego dołącza oba pre- 
mjowane we W iedniu tańce. Nie zamierza go po­
kazać w W arszawie. Niech Stokholm ma przyw i­
lej pierwszeństwa. Są wszakże przywileje zupeł­
nie osobnego rodzaju. Mianowicie —• prasowe. 
I  oto w odpowiedzi na naszą prośbę czarująca lau­
reatka wiedeńska mówi nam :

— Ponieważ mój pierwszy w życiu wywiad uka­
zał się w „Światowidzie**, mam więc wobec tego 
pięknego tygodnika obowiązek wdzięczności i po 
każe panu jednemu, jako przedstawicielowi „Świa- 
towida** to, czego przed Sztokholmem nikt nie 
ujrzy...

Już  nazaju trz jestem  w sali Państw . In sty tu tu  
Sztuki T eatralnej. P rzy fo rtep ian ie-— Adarn K a ­
puściński, który skomponował muzycznie oba 
tańce, premjowane tak wysoko w W iedniu i 'n a ­
pisał również muzykę do większości tańców, ja ­
kie zostaną wykonane w Stokholmie. Podczas gdy 
Ziuta przywdziewa swe nowe kostjurny własnego 
pomysłu, w których będzie tańczyła w Stokhr-I- 
mie, zapytujem y m istrza Kapuścińskiego:

— Co powstaje najpierw : taniec- czy muzyka 
do niego?

— To tak, jakby  mi pan zadał pytanie, co pow­
staje  wcześniej: kura czy jajko... Przeważnie tak 
bywa, że pani Ziuta mówi mi o swej koncepcji 
jakiegoś tańca... I odrazu zaczynamy oboje im­
prowizować. Ona kroki i ruchy, ja dźwięki i me- 
lodje. Czasem podpatrzę jak iś je j nowy ruch i do­
rabiam  do tego zaraz muzykę... Czasem ona usły­
szy jak iś mój nowy motyw i dorabia do tego 
ruch... Tak oto razem pracujem y. Pierwszeństwo 
wszakże jednak należy raczej przyznać tancerce. 
Pornimo, że wzajemnie się inspirujem y, jej jed ­
nak przypada główna rola w tej naszej współ- 
twórczości. Ja  się tylko podporządkowuję je j p j- 
mysłom — mówi skrom nie młody muzyk, który

równie niedaleko jeszcze odbiegi od pełnoletno- ' 
ści, jak  jege urocza inspiratorka. Będzie jej towa­
rzyszył w podróży do Stokholmu.

Oto już i ona. Chwila —- i taniec się rozpoczyna.
Przew ija się przed niemi oczyma program  

„stokholmski". A więc najp ierw  „Studjum  sko- 
czne*, bardzo rzeczywiście „skoczne**. Ziuta hasa 
po scenie z piórkową lekkością, będącą zaprze­
czeniem wszelkich praw fizycznych o ciążeniu ku 
ziemi. Po chwili sta je  się „Robotnicą**, uplastycz­
n iając tanecznie ciężki a żmudny trud, by po 
chwili mieć dziwaczny „Kaprys** wytwornej da­
my. Stylowa biała krynolinka powiewa na niej 
w „Walcu**- wnet zaś mieni się wielobarwny weł- 
niak łowicki w tańcu „chłopskim**, tak chlubnie 
w W iedniu odznaczonym.

Mala przerwa dla odsapnięcia. Dla tancerki — 
po męczących bądź co bądź choć tak zwiewaj di 
pląsach. Dla jednoosobowej widowni — po nad­
miarze wielce em ocjonujących wrażeń.

N astępnie „Suita dziecięca**. Je s t tu najpierw  
„Taniec z kwiatkiem** — jakby ożywiony obraz. 
Potem — .jPiosenka dziewczęca**, prześlicznie od­
śpiewana... tańcem, wreszcie owo niezapom niane 
„Niepotrzebne dziecko**, które głównie przyczyniło 
się do ogromnego sukcesu wiedeńskiego Buczyń­
skiej i definityw nie zapewniło jej walne zwycię­
stwo. Na zakończenie kujaw iak i oberek. Już wyo­
brażam y sobie, jak  entuzjastycznie publiczność 
stokbolmska przyjm ie te dwa tańce polskie, 
w których Buczyńska jest napraw dę niezrównana. 
Tyle szczerej polskości nie posiada w sobie żadna 
z naszych tancerek!... Tyle wiośniauej promienno- 
ści, sielskiej słoneczności, roześmianej radości 
życia...!

Po wiedeńskim międzynarodowym konkursie 
tańca artystycznego Ziuta Buczyńska po raz drugi 
dobrze ząsłuźy się propagandzie sztuki polskiej.

H enryk Liński.



ARTU R N A 1 AW SKI.
W ś r ó d  w ybijających sit; kom­
pozytorów młodego pokoleniu 
w Krakowie, zwraca od dłuż­
szego czasu uwagę na siebie 
A rtu r Malawski. Dziedziną je­
go zainteresowań kompozytor­
skich jest muzyka kam eralna 
i orkiestralna, w zakresie któ­
rej stworzył szereg mniejszych 
i większych utworów, o cha_ 
rakterze nowoczesnym, skła­
niającym  sie chętnie w stronę 
m uzyki program owej. Ten cha­
rak te r twórczości sprawia, 
że inlody kompozytor ma 
wielkie zamiłowanie do ilu- 
s tracy j muzycznych film o­
wych, których niestety w na­
szych w arunkach nie może w 
pełni realizować.

W najbliższym  koncercie 
symfonicznym Polskiego Ra- 
dja w dniu 24 bm, wykonane 
bądzic pod dyrekcją F itelberga 
Allegro capricioso A rtu ra  Ma­
lawskiego.

„OSTATNIE DNI POMPEI"

Scena z monumentalnego filmu p. I. „Ostatnie dni Pompei".
F os. R . K . O . R A D IO -F /L M S .

MIASTO ZBUDOWANE NA MIESIĄC.
NIESPOTYKANE DOTĄD DEKORACJE W FILMIE „OSTATNIE DNI P0MPEI“

Jedną z największych imprez, ja ­
ką kiedykolwiek podjęło studjo fil­
mowe, było zrealizowanie filmu 
„Ostatnie dni Pompei**. Liczni fa ­
chowcy i historycy współpracowali 
przy odtworzeniu szczegółów, doty­
czących arch itek tu ry  rzym skiej ii ju- 
dejskiej z owego okresu. Dzięki 
wspaniałem u scenarjuszowi, nie m a­
jącem u nic wspólnego z dawnym 
scenarjuszeul filmu niemego „Osta­
tnie Dni Pompei** i dzięki niezrów­
nanej reżyserji Schoedsacka, odtwo­
rzono z idealną dokładnością na­
strój, opętanego pragnieniem  i- 
grzysk m iasta — cały barbarzyński 
splendor pogańskich bogactw i g ro­
zą walącego sią w gruzy w ieloty­
sięcznego grodu.

Scena trzęsienia ziemi i przygo­
towanie tej sceny trw ało w studjaeh 
RKO długie miesiące. Nie licząc sią 
z żadnemi kosztami, wyhodowano 
najw spanialsze dekoracje, jak ie  kie­
dykolwiek pokazano w filmie. Nie­
które z budowli były takich wym ia­
rów, że musiano zrezygnować z bu­
dowania ich w atelier i wystawiono 
je na wieloakrowej, wolnej prze­
strzeni. Idealnie odtworzono forum 
Pompei i w spaniałą pod każdym 
względem św iątynie Jowisza. Jedną 
z najpiękniejszych budowli jest im ­
ponujący pałac Marka, zbudowany 
cały z m arm uru, z wspanialemi ko­
lumnami, wiszącemi ogrodami, biją- 
cemi w niebo fontannam i i prze­
piękną salą jadalną, gdzie bogaty 
pompejariezyk przyjm ow ał swoich 
gości. Podziw wzbudza gigantyczna 
arena, strzeżona przez statuę kolosa, 
pomiędzy nogami którego przejeż­
dżają tysiące konnych.

Wszystko to, zbudowane niepraw ­
dopodobnym nakładem kosztów i 
starań , wali sie w gruzy i plonie 
w czasie straszliwego wybuchu We- 
zuwjusza i trzęsienia ziemi.

Fabuła, rozwijająca sie na tle o sta­
tnich dni Pompei, jest tak prawdzi­
wa dzisiaj, jak  była dwadzieścia 
wieków temu, gdy Wezuwjusz 
wstrząsnął podwalinami m arm uro­
wych budowli starożytnego miasta.

Głównym problemem film u jest 
problem konieczności pieniądza dla 
szczęścia człowieka. [Jbogi kowal 
czuje sią całkowicie szczęśliwy, m a­
jąc kochającą żonę, dziecko i prace. 
Twierdzi 0 11, że jest najbogatszym  
człowiekiem na święcie — lecz gdy 
niespodziewanie zachorowała żona 
i kowalowi zabrakło pieniędzy na 
lekarza i na podatki, gdy na sku­
tek braku opieki um ierają i żona 
i dziecko — M arkus dochodzi do 
przekonania, że jedynie pieniądze 
mogą zapewnić człowiekowi szczę­
ście. Adoptuje syna zabitego przez 
siebie w walce g lad jato ra i zdoby­
wa dla niego m ajątek. Lecz jest to 
okres pierwszych dni chrześcijań­
stwa i miody Flawjusz, którem u oj­
ciec zapewnił bogactwo i luksusowe 
życie, wymyka mu sie z rąk. p ra­
gnąc rozdać wszystkie swoje bogac­
twa i pójść za podszeptem nieuśw ia­
domionych jeszcze instynktów  m iło­
ści bliźniego. W chwili straszliwego 
wybuchu Wezuwjusza, gdy ziemia 
drga pod stopami byłego g ladjatora, 
widzi on, że wiecej warte, jest życie 
jednego niewolnika, niż całe jego 
nieprzebrane bogactwa. I w tym mo­
mencie serce jego zwraca sie ku da­
lekim wspomnieniom Golgoty.

Poprzez całą tą  fabule przewija sie 
pieknie tkana nić miłości młodego 
Flaw jusza do niewolnicy K laudji, 
przedstawiona w sposób zupełnie 
prosty, bezpośredni, lecz najbardziej 
przenikający do duszy człowieka.

Producentem  tego film u „Ostatnie 
Dni Pompei** jest M arjan C. Cooper, 
twórca najciekawszych filmów. Re­
żyserem jest Schoedsack, człowiek, 
który w teehnieznem opanowaniu 
filmu nie ma sobie równych. Do- 
wiódj tego filmem Kong-Kong. Co­
kolwiek można temu filmowi zarzu­
cić, nie zaprzeczy nikt. że techhicz 
nie stal 011 na najwyższym pozio­
mie. Takiemu reżyserowi można by ­
ło śmiało powierzyć realizacje „O- 
statn ich  Dni Pompei**.

W rolach głównych w ystępują 
Preston Foster, Dawid Holt i Do- 
ro thy Wilson.

„K idnapperzy" — to postrach Ameryki, wrogowie społeczeństwa — z którym i 
toczy ono bezw zględny walkę. Potężny dramat „ Wampiry" z całą dokładnością 
i n iebywałym  realizmem odstania tajemnice tej podziem nej Am eryki. W roli 

głów nej filmu tego w ystąpi piękność am erykańska. Rochelle Hudson.
F o t. „ T W F N T 1 E T T  C E N T O R Y  D O X "

Ronald Colman i Joan HennelI stw orzyli wspaniałe kreacje w wielkim, w ysta ­
w ow ym  filmie p. t. „C złowiek, który rozb ił bank w Monte Carlo". Większą część 

tego obrazu nakręcono na R iwierze francuskiej i w  Szwajcarji.
F ot.  „ T W E N T I E T T  C E N T U R Y  F O X “ ■



Franciszka Gaal, boh a­
terka kilku św ietn ych  
ko m ed yj w iedeńskich.

-  ■ -

S K I E.
wych dram atów  lub kom edyj rozw inęły  się  z cza­
sem obrazy  serjow e, po siedem  do ośm iu aktów  
każda. Coraz w ięcej a rty s tó w  angażow ano w a u ­
s triack im  przem yśle film ow ym , rodziły  się coraz 
to nowe sław y. Często następow ała  w y m ian a  a r ­
tystów  z N iem cam i, k tó re  b iegnąc po rów noległym  
torze rozw oju sztuki film ow ej — zajm ow ały  po- 
czestne m iejsce w śród ogólnośw iatow ej p rodukcji.

Po  zw ycięstw ie koalicji film  a u s tr ja c k i upada. 
Z n ika z horyzon tu  artystycznego , u stęp u jąc  m iej­
sca p rodukcji przedew szystkiem  am ery k ań sk ie j,

k tó ra  podówczas

H ilda v. S ió lz, Gu­
s ta w  D iessl i A tti-  
la H ó r b i g e r  w  
je d n y m  z  w ie­
deńskich film ów .

Francis C. Fuerst — 
Paris.

—

J ó z e f  S c h m id t ,  zn an y śp iew ak  
w iedeński.

Phoł. Willinger — Wien.

W,

M agda Schneider, Georg A lexan der i Leo 
Slezak, czo ło w i a r ty śc i film ów  austrjackich .

Francis C. Fuersi — Paris.

iedeń — roztańczone, rozśpiew ane 
m iasto  p ięknych  kobiet i wesołych, dobro­
dusznych przedstaw icieli pici brzydkiej... 
W iedeń — m iasto  m oich i Twoich m arzeń, 
gdzie p rzy  szklance w ina zapom ina się 
o św iecie całym , św iecie zresztą  rozkosz­
nym  i p ięknym , oglądanym  przez p ry zm at 
napełnionego winem k ielicha i lekkiej, roz­
tańczonej w alcow ym  ry tm em  piosenki... 
W iedeń — lekki, wesoły, beztroski — w ie­
cznie sen ty m en ta ln y  i wiecznie uśm iech­
n ię ty , choćby przez łzy... ten W iedeń

wszedł w krew  i kościec au s tr ja c k ie j p ro ­
dukcji film ow ej, n ad a jąc  je j specyficzne 
piętno nigdzie indziej n iespo tykane j wy- 
tw orności s ty lu  i m isterności w ykonania .

Czy to będzie d ram a t, w k tó ry m  boha­
te r  ak c ji przechodzi przez najrozm aitsze 
dośw iadczenia losu, czy też lekka kom edja 
m uzyczna, zapraw iona w m iarę  podaną 
p ik a n te r ją  — film  w iedeński nie p rzek ro ­
czy nigdy  a rty sty czn eg o  u m iaru , nie s p ra ­
wi widzom n igdy  n iem iłe j pod jak im k o l­
wiek względem  niespodzianki. Zawsze do­
skonale pow iązana akcja , n iezw ykle pom y­
słowa in try g a , niespodziew ane a dowcipne 
je j rozw iązanie — to w alory  w iedeńskich 
scenarjuszów  la t ostatn ich . Je ś li zaś cho­
dzi o w ykonanie — to tu ta j  znów w ysoka 
technika, k tó re j tru d n o  dopraw dy  w więk­
szości film ów cośkolwiek zarzucić, p rze­
ściga się w zajem nie z pom ysłow ością re- 
żyserji, spoczyw ającej zw ykle w w y traw ­
nych ręk ach  au strjack ich , lub w ęgierskich 
m istrzów  te j dziedziny film ow ej p ro d u k ­
cji. Gdy dodam y do tego w ysokiej k lasy  
grę a rty stó w  w iedeńskich, dob ieranych  
niezw ykle sk ru p u la tn ie  do odpow iednich 
ról — zam kniem y koło naszych rozw a­
ża" jeśli chodzi o sprecyzow anie sądu
0 i linowych obrazach nad d u n a jsk ie j s to ­
licy A u strji.

M iał film  a u s tr ja c k i swoje w zloty jesz­
cze Za czasów W ielkiego N iem ow y — m iał 
również i upadk i. Rozwinął się n iebyw ale 
w czasie W ielk ie j W ojny - pozbawiony 
konkurencji Zachodu, a nastaw iony  w raz 
z k ilkom a w y tw órn iam i niem ieckiem i
1 duńskim  „N ordisk‘iem “ na ogrom ny pod 
względem swej pojem ności ry n ek  państw  
cen tralnych . N ie było m ias ta  w A u strji 
i Niemczech, gdzieby nie w yśw ietlano ów­
czesnych „monstre-obrazów** au s trjack ie j 
Sascha‘y  — szły  film y te do B u łg a rji, T u r­
cji i S k an d y n aw ji — szły  rów nież do za­
w ojow anych przez a rm je  n iem iecko - au ­
s triack ie  terenÓAv. Z trzy  i cztero-akto-

Adela Sandrock, n iezrów nana  
w rolach starych  arystok ia tek .

Wide- W orld Phołos, Berlin.

i wkońcu dom inow ać naw et 
wśród produkcji innych  k ra ­
jów. A w yspecjalizow ał się 
przedew szystkiem  w kóm edji.

W iedeńska kom edja film o­
wa (W iedeń — to synonim  
a u s tr ja c k ie j p rodukcji) osią­
gnęła  w osta tn ich  czasach 
szczytow y p u n k t swego roz­
woju. — O glądaliśm y ty le  
św ietn ie zrobionych obrazów, 
z tak im  sm akiem  i um iarem  
podanych, że dopraw dy  chęć 
p rzekonyw an ia  kogoś o tern 
w ydaw ałaby  się nam  sam ym  
śm ieszną. J e d n ą  rzecz n a to ­
m iast trzeb a  tu  podkreślić. 
To m ianow icie, że jeśli mó­
w im y o „wiedeńskim"* fil­
mie — m yślim y przedew szy­
stk iem  o sty lu , k tó ry  w ziąw ­
szy swój początek w n ad d u ­
n ajsk ie j stolicy, zapłodnił 
p rodukcje innych  rów nież 
krajów . K ra je  te zkolei za­
częły angażow ać zespoły w ie­
deńskie, zak ład a jąc  n ie jed ­
nokro tn ie  fil je sw ych w y­
tw ó rn i w W iedniu, gdzie za

za la ła  ry n k i eu­
ropejsk ie  p rzeróż­
nego g a tu n k u  o- 
brazam i. Czasem, 
ja k  rodzynek w 
tern film ow em  cie- 
ście am ery k ań sk ie ­
go w yrobu po jaw ił 
się film  francusk i, 
rzadziej niem iecki, 
a już n a jrzad zie j 
a-ustrjacki — n iby  
echo daw no m inio­
nej przeszłości. — 
I ta k  było  p raw ie  
aż do czasu po ja­
w ienia się filmów 
dźw iękow ych.

U dźw iękow ienie 
obudziło p rodukcję  
a u s tr ja c k ą  z le ta r ­
gu i w prow adziło 
z pow rotem  na e- 
k ra n y  E uro p y . — 
F i l m  au s tr ja c k i 
zaczął się indyw i­
dualizow ać, un ie­
zależniać od w pły­
wów postronnych

sw oje p ien iądze kon tynuow ały  w obrazach  przez 
siebie n ak ręcan y ch  najlepsze trad y c je  a u s tr ja c ­
k ie j p rodukc ji film ow ej. I  w ten  „okrężny** mo­
że nieco sposób działa ł W iedeń sw ym  urokiem  
n ieo d p arty m  nadal na  m iljony  film ow ych widzów 
we w szystkich  zak ątk ach  św ia ta  — i praw dopodo­
bnie jeszcze d ługo  w ładztw o swoje w rodzaju  ko- 
m edjow ym  M elpom eny zatrzym a.

Duszą każdego film u są a rty śc i, m ózgiem  — re ­
żyser. Je ś li chodzi o tego  ostatn iego , to  film  w ie­
deński może poszczycić się tak iem i nazw iskam i 
ja k  K ertesz, K orda , Łam acz, n ie  w ym ien ia jąc  
wielu, w ielu  innych  rea liza to rów  au s trja c k ie j p ro ­
dukcji. Z a r ty s tó w  u lub ieńcam i publiczności są: 
przedew szystkiem  n iezastąp io n a  F ran c iszk a  Gaal, 
urocza b o h a te rk a  k ilku  kom edyj, p o p u la rn y  Leo 
Slezak, dobroduszny, rozśpiew any grubas, sw e­
go czasu sław a europejsk ich  scen operow ych — 
M arta  E g g erth , rozkoszny „Kiepura** w spódnicy, 
b o h a te rk a  słynnego  obrazu  z życia S ch u b erta  
i w ielu innych  film ów — kom icy: H ans M oser, 
Georg A lek san d er i Szokę Szakali — p ięk n a  H ilda  
von S tolz i M agda Schneider, k reu jące  zw ykle 
role am an tek  — m ęski i postaw ny  G ustaw  Diessl, 
Jó ze f Schm idt, s ły n n y  śp iew ak w iedeński i dobry 
ak to r — A ttila  i Paw eł H orbigerow ie, rasow i ak ­
to rzy  ch a rak te ry s ty czn i — H erm an  Thim ig, ty ­
powy am an t m uzycznych kom edyj — „wypożyczo- 
n a“ z N iem iec Id a  W iist, s ta rsza , sy m p aty czn a  p a ­
ni o niezw ykle ch a rak te ry s ty czn e j m im ice — A de­
la  Sandrock, g ry w a jąca  zw ykle role p rzed staw i­
cielek a ry s to k rac ji — a  poza tern cały  szereg in ­
nych arty stów , k tó rzy  w epizodycznych ro lach  
zdali św ietn ie  egzam in sw ej a rty s ty czn e j sp raw ­
ności. W yczuw ają  oni doskonale s ty l lekkiej ko- 
m edji m uzycznej i p o tra f ią  dać m axim um  zado­
w olenia widzowi, k tó ry  zresztą ich w szystkich  
uw ielb ia  i podziw ia.

F ilm y  w iedeńskie żyją, d z ia ła ją  i cza ru ją  p u ­
bliczność, sp rag n io n ą  dobrych  obrazów. B odajby  
jak  n a jd łu że j u trzy m a ły  się n a  ty m  poziomie, zdo­
byw szy to zaszczytne m iejsce rze te ln ą  p racą  
sw ych realizatorów , w y k w in tn ą  fo rm ą i u m ie ję t­
nością odpow iedniego podan ia  treści.

Adam  C yprian .



„CAŁE MIASTO 
O TEITIMÓIUI".

największa indywidualność aktorska 
na firmamencie p o l s k i e g o  ekranu.

I r e n a  E ic h le ró w n a  b e z s p rz e c z n ie  n a jz d o ln ie js z a  a r ty s tk a  
n a sz e j s c e n y  — z o s ta ła  z a a n g a ż o w a n a  do  ro li K r y s ty n y  w  re a  
liz o w a n e j p rz e z  re ż .. J ó z e fa  L e j te s a  t r a w e s ta c j i  f ilm o w e j 
„Róży**, z n a k o m ite g o  u tw o ru  S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o . E ic h le ­
ró w n a  z d o b y ła  so b ie  o s ta tn io  w ie lk i ro z g ło s  m is trz o w sk a  
w p ro s t in t e r p r e t a c j a  ro li S z y in e n y  w „Cydzie** C o rn e i l le ‘a . 
w y s ta w io n y m  na  s ce n ie  T e a t r u  N a ro d o w e g o  w W a rsz a w ie . 
O to. co p iszą  n a jp rz e d n ie js i  p o lscy  k r y ty c y  t e a t r a ln i  o E ic h le ­
ró w n ę  j :  .

„  . . S z im e n e  g r a ła  p. E ic h le ró w n a , u d e rz a ją c  od  p o c zą tk u  
w to n  n a jż a ło b n ie js z y c h  p rz e c z u ć  i b io rą c  n a s  za serce , a k c e n ­
ta m i sw e g o  p rz e p ię k n e g o  g ło s u . M o m en ty  m ia ła  ś w ie tn e ...  
T o  p e w n a , że je s t  w je j  S z im e n ie  z a d a te k  na j a k ą ś  w s p a ­
n ia łą  ro le  — n ie  w iem  na j a k ą .  a le  w iem . że ta  ro la  na  p. 
E ic h le ró w m ; e /.ek a ...“ . B o y -Ż e leń sk i.

 S e rc e m  p rz e d s ta w ie n ia  b y ła  I r e n a  E ic h le ró w n a  w ro li
S z iin e n y . P o s ta ć  ta  ro s ła  w m ia rę  g ry .  aż  p rz e s ło n i ła  so b ą  
in n y c h  w y k o n aw c ó w  i c a ły  s p e k ta k l .  .Jest to  k r e a c j a  d aw n o  
n ie w id z ia n a , p e łn a  p ra w d z iw e j,  g łę b o k ie j  s z tu k i .  B y ła  to  Szi- 
m en a  n a jw y ż s z e j  k la s y  a k to r s k ie j ,  o p a r ta  na n ie sp o d z ie w a n e j,  
n o w o c ze sn e j e k s p r e s j i ,  p rz y  k tó re j  s ty l  in n y c h  z a t r ą c a ł  c zę ­
s to  o c ie u x  je n . T a k  g r a ła b y  ją  p ra  w d o p o d o b n ie  E lż b ie ta  
B e rg n e r .. .  E ic h le ró w n a  n a le ży  do  te j  s a m e j ro d z in y  a k to r ­
s k ie j  co .Ja ra cz . S ą  to  m is ty c y  s c e n y . W y jd ą  na  n ią ,  a ju ż  
d z ie je  s ię  coś, co  n a s  u ja r z m ia ,  choć  u ch o d zi św iad o m o śc i. 
T r z y m a ją  n a s  do  k o ń ca  w n a p ię c iu ,  n ie  p o z w a la ją  o sw obo  
dz ić  s ię  z pod ich s u g e s t j i .  ś w ie tn a  a k to r k a .  N a jw ięk s z e  u n a s  
z ja w isk o  a k to r s k ie  o s ta tn ic h  l« t“ . K a z im ie rz  W ie rz y ń sk i.

 T ą , k tó ra  w y ró ż n iła  s ię  s p o śró d  c a łe g o  ze sp o łu , tą .
k tó ra . ..  w z ru sz a ła  do  łez , w s t r z ą s a ła  b ó lem , tą .  k tó re j  ton
p o szc z eg ó ln y ch  k w e s ty j  d źw ięcza ł n a m  d łu g o  w u s z a c h , tą .
d ia  k tó r e j  p o sz ła b y m  je szcze  po w ie le  ra z y  na „Cyda**
l.y la  E ic h le ró w n a ... '* . K a ro l in a  B e y lln .

 E ic h le ró w n a  to  n ie ty lk o  d o s k o n a ła  a k to r k a ,  to  je d e n
z n a jh a r d z ie j  m a g ic z n y c h  g ło só w  n a sz e j s c e n y . N ie  je s t  to 
g ło s  t. zw . p ię k n y  w u ta r łe m  z n a c z e n iu . Ma on s w o je  c h r o ­
p o w a to śc i i n ie ró w n o ś c i, je s t  j a k g d y b y  n a z b y t lu d zk i i za 
m a ło  s c e n ic z n y . A le je ś l i  u ś w ia d o m im y  so b ie , że w sz y s tk ie  
te  w ła śc iw o śc i są  na  u s łu g a c h  n ie z w y k le  s i ln e j  e k s p re s ji  
a k to r s k ie j  i n a p ra w d ę  n ie p o s p o l i te j  zdo lnośc i w e zu w a n ia  s ic  
i w ż y w a ir a  w o d tw a rz a n ą  ro lę , to  z ro z u m ie m y , ja k  w s t r z ą ­
s a ją c ą  b y ła  u d rę k a  S z im e n y , k tó re j  s e rc e  w a h a ło  s ię  w ciąż  
m ię d zy  u czu c iem  n ie n a w iśc i  tło z a b ó jc y  o jc a  i m iło ś c ią  ko- 
c h a n k a . . ." .  ,  K S k lw s k i.

„  . . . P. E ic h le ró w n a  d a ła  S z im e n ę  ż y w ą , p ra w d z iw ie  c i e r ­
p ią c ą .  lu d z k ą , s zc z e rą . W je j  k re a c j i  p o s ą g  ożył...**

J .  A p p e n sz la k .

T a k ie  i ty m  p o d o b n e  są  g ło s y  z n a k o m ity c h  k ry ty k ó w  o k u n ­
szc ie  a k to r s k im  I r e n y  E ic h le ró w n y . W sz y s tk ie  są  je d n a k o w o  
e n tu z ja s ty c z n e .  J e s t  to  do w o d em , że w y b ó r  E ic h le ró w n y  do 
ro li K r y s ty n y  w ,.R ó ż y “  b y ł n ad  w y ra z  u d a tn y .  W o b sad z ie  
„ R ó ż y “  z n a jd u je m y  ta k ie  n a z w is k a , j a k :  Z a c h a re w ic z , Z n icz , 
S a m b o rs k i.  .Ju n o sza -S tę p o w sk i, C y b u lsk i .  L in d o rfó w n a  i td .  itd .

Scena z wielkiego filmu produkcji francuskiej />. i. „ Konic/smark". Film len został osnuli/ na tle pomieści 
Piotra Benoit. Reżyseruje go znakom ity realizaioi amerykański, Maurice Tourneur. r ‘ot. p«riofiim

OWA PRZEBOJOWE FILMY PAOAMOOnT U.
F ilm  „C oluinbji** p. t. „ C a łe  

m ia s to  o te in  m ó w i“  o d n o s i n ie  
z w y k łe  s u k c e s y  w s to lic y .

.Jest to  f i lm , o s n u ty  na tle  
k ry m in a ln e rn .  a  g łó w n ą  ro lę  
p o d w ó jn ą : b a n d y ty  i b u c h a l te  
r a .  k r e u je  g e n ja ln y  a k to r  cha  
r a k te r y s ty c z n y  E d w a rd  CJ. Ró 
b in so n . P a r tn e r k ą  je g o  je s i 
•Jean A r th u r .

M argaret Sullauan 
i R an dolph  Scotl, 
boh aterow ie  p rze ­
p ięknego film u re­
ży se r ji K inga  Vi- 
dora p . t. „Na zg li­
szczach  s z c z ę ­

ś ć  i a".
Fot. . PARAM OUNT"

CA R O LA L O M ­
B A R D  i j e j  n ow g  
partn er F red Mc 
M urray w  k a p ita l­
n ej kom edji „Pa-

E d w a rd  O. R obinson  i Jean A rthu r, para hohateiów  film u  pi. „Cale m iasto  ram ou n fu *  p. t. 
o tem  m ów i". Film ten w yprodu kow a ła  w y tw ó rn ia  „Colum bia". „Ręce na stole".

Fot .S F IN K S '.  Fu>- .P A R A M O U N T



Reprodukow ane powyżej sceny wzięte są z najnowszego egzotyczne­
go film u wytwórni W arner Bros. F irs t National p. t. „Piekło Chin". 
W tym  podobno doskonałym i interesującym  obrazie, wyprodukowa­
nym przy współudziale wytwórni Cosmopolitan, należącej do „k ról a 
am erykańskiej prasy“ H earsta, w ystępują znani aktorzy am erykań­
scy P a t 0 ‘Brien, Josephine H utchinson i Jean Muir. „Piekło Chin“ 
ukaże sie wkrótce w Polsce.

SYLW ERJUSZ SASKI D o senjorów krakowskiego m alar­
stw a należy Sylw erjusz Saski. U ro­
dził sie 011 w 1864 r. w N otiugham  
w A nglji, jako syn  em igranta, m jr. 
Konstantego, który brał udział w kam- 
panji w ęgierskiej w 1848/9 r. Po ogło­
szeniu am nestji, ojciec arty sty  wraca 
w 1871 r. do Polski i osiada w K rako­
wie.

Sylw erjusz Saski w r. 1889 wstępuję 
do K rakowskiej Akadem ji Sztuk P ięk­
nych, w dwa lata później przenosi sie 
do Monachjum, gdzie pracuje pod 
kierownictwem Ottona Seitza, poczem 
wraca do K rakow a i dostaje sie do 
szkoły mistrzów M atejki, k tórą koń­
czy ze złotym medalem.

Sylw erjusz Saski m aluje z um iło­
waniem chłopa polskiego, a przede- 
wszystkiem górala i krakowiaka. 
Kompozycje jego są zwarte, pełne ko­
lorystycznych walorów, dobrze ryso­
wane, a tematowo chw ytające za ser­
ce.

W twórczości jego znalazł swój wy. 
raz ten p rąd  czasu, którego odbiciem 
były „bajecznie kolorowe1* obrazy

W incentego Wodzi nowskiego, Wło­
dzim ierza Tetm ajera, Szymanowskie­
go, Uziembły i t. d.

Rozkwit tego kierunku, zarówno 
w m alarstw ie, jak i w literaturze 
(W yspiański, Rydel, Sewer) przypa­
da na lata  1880—1905.

Saski pokazał także niepospolity 
ta len t jako portrecista.

Do najpopularniejszych jego o b ra­
zów należą: .„Odwiedziny kwestarza**, 
„Kabalarka**, „W karczmie**, „Święeo- 
ne“, „Zaloty ułana**, „Na swojską nu- 
tą“, „Roześmiana** i „Przed zwiercia- 
dłem“.

Obrazy jego znajdują się w Paryżu 
w zbiorach Milicera, w Plym outh w 
galerji lorda Latim era, w Muzeum 
Narodowem w Krakow ie i t. d.

W ostatnich latach Saski zwrócił 
sią tw arzą ku Tatrom , m alując z za­
pałem górali i dziką przyrodą Pod­
hala. („Toporowy staw “„ „Kominy**, 
„Dolina Białego**, „Strążyska**, „Cyr- 
la“, „Chaty góralskie**, „Giewont**, 
„Jaszczurówka** i t. d.)

S y lw erju sz  
Suski: „Roześm iana

Sylw erjusz Suski w  sw ej pracow ni krakow skiej. S y lw erju sz  
Saski: „ Portret 
prof. dr. Jó ze fa  F lacha".



JOHN GILBERT

%

arG tiiu  film o w y , z m a r ł w H o lly w o o d  n a  a ta k  serco w y  w 39-tym  r o k u  ży c ia , za p isa w szy  w te s ta m e n c ie  c a ły  sw ó | m a ją te k ,  
w yn o szą cy  k ilk a  m iljo n ó w  d o la r ó w , G rec ic  G arb o , w k tó r e j k o c h a ł s ię  b e z  p a m ię c i. J o h n  G ilb ert zd o b y ł p o p u la r n o ść  
w ca ły m  św ie c ie  sw ą  k r e a c ją  w n ie m y m  f ilm ie :  „ W ie lk a  p a r a d a ” , w k tó ry m  g r a ł  r o lę  ż o łn ie r z a  a m e r y k a ń s k ie g o , w a l­

c z ą c e g o  n a  fr o n c ie  z a c h o d n im . P a r tn e r k a  je g o  w tym  film ie , R e n e e  A d oree , ta k ż e  z m a r ła  w m ło d y m  w iek u .

KUPON Nr. 4 upoważniający do
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Z KOGUTKIEM
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POLSKA SZTIIKA ZAGRANICA.

Halet Parnella.

Olbrzymie afisze mu- 
sic-hallu „Casino de P a­
ris", rozklejone na  wszy­
stkich rogach ulic P a ry ­
ża, wielkiemi literam i 
krzyczą nazwisko P arn e l­
la i jego polskiego bale­
tu. We wszystkich pary­
skich t y g o d n i k a c h  
i dziennikach raz po raz 
natra fia  sic na fotogra- 
fje i nazwiska członków 
trupy  P arnella . Trudno 
wprost sobie wyobrazić 
entuzjazm, jaki wzbudza 
polski zespół i jego tańce 
na paryskiej scenie — a 
trw a to od szeregu mie­
sięcy. — Zaangażowany 
z początku na występy 

dwumiesięczne, od pól roku już wieczór za wieczorem tań ­
czy i olśniewa wspanialemi, barwnemi kostium am i oczy 
zblazowanej międzynarodowej publiczności, jaka przewija 
sie przez „Casino de P aris“.

Niedawno włączony do program u num er rekordowy 
światowego Ladoumegue‘a sukces swój zawdzięcza, co lo­
jaln ie podkreślono w program ach, polskiemu baletm istrzo- 
wi, Parnellow i, lło napraw dę: słynny szybkobiegacz ma 
sie pojawić na scenie... m usic-hallu i co? Śpiewać, tańczyc 
przed publicznością? Toby było przecież śmieszne! Biegać? 
Na scenie pokazać swoją doskonałą formę trzeba w opra­
wie sztuki. Feliksowi Parnellow i udało sie w jednym  obra­
zie nazwanym „baletem sportowym", zjednoczyć wszystko: 
pokazał Ladoumcgue‘a, który jest półbogiem ludu pary­
skiego, na bieżni, w świetle barw nych reflektorów , i połą­
czył ten obraz z szeregiem zmieniających sie apoteoz lek­
koatletyki. . . . .  . .Wobec tego sukcesu, coraz piękniejsze perspektywy 
i kontrak ty  w ysuw ają sie przed baletem  polskim 1 arnel- 
lów. Mowa nawet o kierownictwie jednego z teatrów, na­
leżących do p. V aruy, właściciela „Casino de i a n s  , rno- 
wa o reżyserii w innym teatrze, coraz bardziej zachęca­
jące oferty  am erykańskie... Balet polski, jak ongiś rosy j­
ski, zdobywa Paryż swoją świeżością i młodością.

Dwanaście młodych dziewcząt (wśród których jest kil­
ka czternastoletnich zaledwie), pojechało do Medjolami

na dwutygodniowe występy taneczne: to przedsta­
wicielki warszawskiego baletu Taejany Wysockiej. 
W ielki sukces we Włoszech dal im kontrak t na tournee 
po Niemczech. Berlin, F rankfu rt, H am burg, Jena, W ei­
m a r— z zachwytem wspom inają swój trzym iesięczny po­
byt w Niemczech, z zachwytem opowiadają o w spania­
łej, subtelnej publiczności niemieckiej, ze zdumieniem 
radosnem mówią o życzliwości, z jaką  były przyj­
mowane, o zainteresow aniu Niemców wszystkiem, co 
polskie.

Po prawdziwie wielkich trium fach w Niemczech, balet 
„Tacjanek" zjechał na tydzień do Belgii: został czte­
ry tygodnie, dzieląc czas miedzy występy w Brukseli 
(w dwueh teatrach) i w Antwerpii. Stąd pojechał, zaan­
gażowany na dalszych kilka tygodni do Paryża.

Wreszcie trzecie polskie nazwisko na afiszach pary ­
skich i brukselskich, to Ewa Barcińsfca. Ta młoda 
dziewczyna, pochodząca z Łodzi, g ra ła  ongiś w w ar­
szawskich kinach na fortepianie — były to czasy filmu 
niemego. Gdy straciła posadę (jak ty lu  innych „graj- 
kaw"), pojechała do Berlina, by pogłębić swoje studja 
muzyczne: tu przypadkiem  nauczyła sie — 
dla własnej przyjemności jedynie — grać 
na harm onji. Że umie przytem śpiewać, 
gwiżdże, jak niegdyś sławna Kawecka, 
przypadkiem (przypadek, to najlepszy 
impressarjo...), ktoś ją  usłyszał i oto 
pierwsze engagem ent do Amsterdamu.
Stam tąd do Paryża, gdzie występuje 
w sławetnem  „Boeuf sur le to it“. Piękna 
kobieta, g ra jąca na harm onji, posiadająca 
oryginalny rep ertu ar — oto czego trzeba 
było do „Folies Bcrgcres": tu jest p a r t­
nerką M istinguett w kilku num erach; jej 
nazwisko ukazuje się w ypisane wielkiemi 
literam i na jednem z pierwszych miejsc 
na afiszu... A potem z teatru  do teatru , 
poprzez występy na inauguracyjnej po­
dróży „Normandie", kontrakt do Am ery­
ki, powodzenie, powrót, tournee po Alge- 
rze, Tunisie, znów do Paryża, potem B ru ­
ksela — wszędzie rosnąca sława, powo­
dzenie.

Usiłowano przekonać Ewę Barcińską, 
że nie zrobi karjery, m ając nazwisko tak 
trudne do wymówienia, a jeszcze trud-

a Barcińska.
Studio „Lorelleu Pari u

Balet Taejany W ysockiej.

niejsze do napisania. Proponowano i zmuszono 
w jednym  teatrze nawet zmienić je na „Bar", ale 
okazało się, że nie brzmienie nazwiska, ale talent 
zwycięża: i na afiszu widnieje na nowo — B ar­

cińska... A licja Brun.

H oroskopy.
(P io /.. „K a sta "  -  K lu b  S zarad z istów , W arszaw a).

D zles la ta -ósm a  I tr zec ia  k u l tu r y !
T w ó j je d e n a s ty  w a b i d u sze  p ro s te
g r ą  p o p ra w n o ś c i,  a pod  ty m  * p o k o s tem
k r y je  s ie  ch c iw o ść  p r z y s t r o jo n a  w  b z d u ry .

W o jn y  te j  szó sta  I czw a rta  p o d s ta w a  
pleć-d w a i sied em  z m y s ł s p ra w ie d liw o ś c i.. .  
S zó ste -d w iin a ste  b ę d ą  c z y je ś  kości...
( tu  n ie m a  z w ą tp ie ń !  bo na  to  z a k ra w a ! )

J a  jcd en a sto -cz te rn a sto  sp o z ie ra m , 
że m oże p rz e jd z ie  c z a s o k re s  n ie d łu g i 
i w eźm ie  o d w e t W ło ch ó w  w p ierw sze-drufjle , 
z m ię k n ą  tr z y n a ste -p ierw sze  k o n d o tie ro m .

B y łb y  to  e fe k t n ie  cz ter n a s ty -p la ty .  
g d y b y  d z ie w ią ty  ty c h  im p e r ia l is tó w  
o t r z y m a ł  D osu k n o c h -o u t s ia r c z y s ty  
za b u tn y  ro z m a c h  tr z y n a s ty c li-d z le w ią ty c li.

N am  T rzy-czw  a r teg o  do szc zęśc ie  n ie  trz e b a , 
n ie  k u s i T u zin -slń d in a  ni D zies ią ta  — 
n ie  p o ż ą d a m y  n ic z y je g o  k ą ta .

W iec  poco  W io ch o m  je s t  A d d is -A b e b a t 
(D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y , że ro z w ią z a n ie  s k ła d a  s ie  * <• « y -  
izów. k tó r e  o b e jm u ją  n a s tę p u ją c e  s y la b y :  ch ó w . c z a r ,  ko . 
i, no . po . p r a ,  r u ,  ry ,  w a . w io. w n a . w y,1 zy).

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e j s z a r a d y ,  r e d a k c ja  „S w ia - 
iv id a “  p rz e zn a c za

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  zi. 2H.—. d ru g a  zl. 1(1.—, t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie - 
eozna  „ Ś w ia to w id a " .
R o z w ią z a n ie  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  1 lu te g o  
:IH r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o zw iązan ie  z N-ru 1:
roku nowy! D a| narodom  zapow iedź poko|u!

T ra fn e  ro zw iązan ie  zag ad e k  
z N-ru 1 n a d e sła li:

R o m a n  T ylk iew ic® , W a r s z a w a ;  F u n ia  B a r a ń s k a ,  W a rsz a -  
a :  K . P o d w y s o ck i, R e m b e r tó w ; „M anfred** ; ks. J u l j a n  A rli-  
w icz, M y ch ó w ; A . P la s k u r a .  A n d ry c h ó w ; W ła d . K u ż d ża ł. 
ie k a ry  ś lą s k ie ;  M a r ja n n a  G ra n u s z , P o z n a ń ;. W ło d z im ie rz  
la f r a ń s k i ,  M u ro w a n a -G o ś lin a ; S ta n is ła w  G o łę b n ia k , P o z n a ń : 
te fa n ja  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; M iec z y s ła w  M ik u lsk i , O ty ń  ja :  
e n a  W ia tró w n a ,  S u le jó w : B ro n is ła w  M o ra w sk i, K a to w ic e ;
io t r  łu s z c z a k .  S z o p ie n ic e ;  Z. K . R u n d a : inż . Z y g m u n t  Ła-
?cki, C h o rz ó w ; K a z im ie rz  M iro w sk i, K a to w ic e ;  K a z im ie rz
ą s io r ,  K a to w ic e ; M. F r a n k ,  W a rs z a w a :  W ł. W o jtc z a k o w a , 
K orków; J a n  N o rb e r t  M az ia rz , O zo rk ó w ; „W irenel**, W a r-  
a w a ;  T a d e u sz  K a w e c k i, M y szk ó w ; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię- 
n i ; M isia  i B u re k  z K ra k o w a ;  F e lik s  P e rg a ło w s k i.  W a rsz a -  
n: W ik to r  L ew in so n , B ia ły s to k ;  B ille w icz o w a , T o r u ń ;  A n- 
•zej K o d a k , L ip ia g ó r a ;  H u b e r t  W ie c z o re k , C h o rz ó w ; E . 
o z e n h e rż a n k a , B rz e z in y ; J e r z y  W o jty n o w s k i ,  B y d g o sz c z ; 
id w ig a  K u n c o w a , K ra k ó w : A lb in  P llip czu k , L w ów  (z ł. 2 t.—);

J a w o r s k i ,  S ta n is ła w ó w ; W a le r ja  W ie rz b ic k a , B e re z n e ; A n to ­
n in a  F r .ied ó w n a , L w ów ; R. G ra b o w sk i,  w O w iń sk a c h ; Z d z i­
s ła w  L a so c k i, C ie c h a n ó w ; J a d w ig a  M o śc ick a , B ra to sz e w ic e ; 
W ła d y s ła w  O s tro w sk i, Ż y w iec ; M a r ja  O c lio ń sk a , Żywiec*; F r .  
K o c z w a ra ,  C h o rz ó w ; M ery  P iw o w a rc z y k o w a , B o r y s ł a w  K a ro l 
L u k a s ie w ie z , B rz e ż a n y ; F . P ro b s to w a , B o ry s ła w ; K lu b  P r a ­
co w n ik ó w  „ G a z o lin y “ , B o ry s ła w ; B o le s ła w  N y cz , P o z n a ń ; 
R y sz a rd  B o ró w k a , P o z n a ń ; W ito ld  L em ie sze w sk i, P o c z a jó w ; 
H a lin k a  K o rz e n io w sk a , S ie d lc e ;  E u g e n ju s z  z G le isse n -D o re n -  
g o w sk i, S ie d lc e ; M a r ja  F ., K ra k ó w ; J ó z e f a  S tu ló w n a , P o z n a ń ; 
A n n a  L o e g le ro w a , L w ó w ; W łodz . D ru ż h ia k , L w ów ; p p o r. W i­
to ld  S z re d z k i,  L w ów ; J u l j a n  T u rk ie w ic z , Ż ó łk iew ; A n to n i 
O sso w sk i, M iło s ław ; J e r z y  G o łę b n ia k , P o z n a ń ; in ż . T a d e u sz  
P o p ie l, D ą b ro w a  G ó rn ic z a :  J a n i n a  G iz e lt,  W a rs z a w a ;  S t a n i ­
s ław  M ik a , T a rn ó w ; A lin a  K in a s tó w n a ,  W a rs z a w a ; J a n  G r u ­
sze c k i, S u łk o w ic e ; Z d z is ła w  B ru n n , H o ro d n ic a ;  L u b o m ira  
Ż e lis ła w sk a , W ie rz c h o s ła w ic e ; J a n i n a  B ad o w sk a , W iln o ; B ro ­
n is ła w  C ie ś la , W o js ła w ; M a r ja  S t r u b e ł ,  W a rs z a w a ;  E d w a rd  
P ro ta s e w ic z  ,W o ło m in ; Z o f ja  Z a liń s k a , W a r s z a w a ;  J e r z y  B ie ­
le n ia ,  W a rs z a w a ;  M iki C z a b a n , P o z n a ń ; J ó z e f  S id o , M o śc isk a : 
N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; W a c ła w  Z y ch o w icz , B e łk ; 
K a ro l S u c h a n e k , W ę g ie rsk a  G ó rk a ; C z y te ln ia  T . S . L ., W ę­
g ie r s k a  G ó rk a ;  W . N osć, A n in ; M a r y ś k a  M a lc h e rk ó w n a , C h o ­
rzó w ; W . W id u c h o w s k a , K a to w ic e ; H e le n a  S ta s z a k o w a , B ę­
d z in ;  B a s ia  S ta s z a k ó w n a , B ęd z in ; L eopo ld  S o c h a , B ęd z in ; 
F ra n c is z e k  S ta s z a k . B ęd z in : A lf r e d a  Ś w itk o w s k a , L w ó w ; W a n ­
da G ą s io ro w s k a , W ita s z y c e ; E d w a rd  C ze p a n k o , W a r s z a w a ;  
J o la  i H a la  K o w a lcz y k ó w n e , Ł ódź , M a r ja  B u g a js k a ,  S k id e l;  
W ło d z im ie rz  T y s z k ie w ic z , P o z n a ń ; L . O g ro d z iń s k a , K ra k ó w ; 
E d w a rd  S k ib a , C zę s to ch o w a ; W a c ła w  G ą s io ro w icz , Ł ę c z y ca ; 
J e r z y  Z a p ió r ,  K ra k ó w ; p o r . S ta n is ła w  G o liń s k i, K ra k ó w ; 
„ M a ry ś k a  z P ohulank i** : A l. K a rc z m a rc z y k , K a r tu z y ;  L.
L u d w ik ie w ic z ó w n a , Ł ó d ź ; W . P ę d z in ią ż , Z a k o p a n e ; C b aszczy ń - 
sk i. Ż ó łk iew ; E u g e n ja  Z a w a d o w a , S ie ra d z ;  B ro n is ła w  D z ik ie - 
w iez, W a rs z a w a ;  K a z im ie rz  W o jc ie c h o w s k i, W ie lu ń ; W ik to r  ja  
K o w a lo w a , S to lp c e :  W o j. W o zn iak , K ra k ó w ; K r y s ty n a  W o j­
c ie ch o w sk a , B rz e ż a n y ; J ó z e f  K ó n ig , T o r u ń ;  N y sz k a  z B a r- 
w a łd u ;  H . M a s ta lsk a , K ro to s z y n , M a r ja  J a n e c k a ,  L w ów ; 
ks. J a n  L ew ick i, P r z e m y ś la n y :  S ta n is ła w  R a jz a , W a rs z a w a ; 
K a z im ie rz  M ik u ck i, G rz y m a łó w ; Z y g m u n t T ie tz , W arszaw a*; 
W a le r ja n  S ik o r s k i ,  T o r u ń ;  M a r y la  P o ć w ia d o w sk a ,, T o r u ń ;  
J a n in a  D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  T e o fil S o b e c k i, P o z n a ń ; K a z i­
m ie rz  M ły n ie c , K ra k ó w : E u g e n ja  I g n a t in k o w a ,  M o ło d eczn o ; 
J a n i n a  G u z ik ó w n a , W ie lic z k a ; X . X ., R ad o m : A n to n i M iecz ­
k o w sk i, W iln o ; H a n k a  K n a b e , S trz e m ie s z y c e , S o sn o w ie c ; 
A n d rz e j D z ia n o t t,  S o le c -Z d ró j ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w la - 
to w ld » “  od I do  2# lu te g o  1538 r.) .

N a g ro d y  o trz y m a li  p p . A lb in  P iL ipczuk , L w ów  (zł. 20.—), 
S ta n is ła w a  O lszew sk a , T o ru ń -M o k re  (zł. 10.—), o ra z  A n d rz e j 
D z ia n o t t ,  S o le c -Z d ró j ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** 
od 1 do 3!) lu te g o  fPJti r .) .

N a g ro d y  p ie n ię żn e , re d a k c ja  „ Ś w ia to w i da  “  p rz e ś le  n ie ­
b aw em .

„Z IM O W E  Ś P IO C H Y 4*. J a k  n a s  d r .  K . M a ś la n k ie w ic z  in ­
fo rm u je , fo to g r a f  je  z w ie rz ą t  do p o w y ższeg o  a r ty k u łu ,  . z a ­
m ie szczo n eg o  w o s ta tn im  n rz e  3 (597) „Św iatow ida** z d n ia  
1S I. 1930 są  z d ję c ia m i o b ra z ó w  z n a n e g o  m a la rz a  z w ie r z ą t  
W . K u  b n e r  ta .

J a n i n a  S k rz y p c z a k ó w n a , C e rad z  K o ś c ie ln y : J u l j a n  H e rn e t ,  
Ż n in - R o m a n  H e rn e t ,  Ż n in ; R o m an  M ach o n , R u d n ik ;  M a­
ry la  R o n ió w n a , W ad o w ic e ; I r e n a  S en ze , Ż y c h lin ;  J ó z e f  G o­
łę b io w sk i. K ra k ó w ; K a ro l K a c z m a rc z y k , K ra k ó w ; S ta n is ła w a  
O lszew sk a , T o ru ń  (zl. 11,—); H a lin a  M o ritz ó w n a , B rz e ść ; 
K r y s ty n a  G u s to w s k a , C h e łm n o ; B ro n is ła w a  R a m u łto w a , J e ­
żów ; W ie s ła w a  C ie n c ia łó w n a , N ow y  S ą c z ; E . S o b ó tk o , W a r ­
s z a w a ; J a d w ig a  J e lo n k o w a ,  R a b k a ; E u g e n ju s z  L e w ic k i, S o ­
kołów  p o d la s k i ;  W ła d y s ła w  R odow icz , W iln o ; A . K . D o liń ­
s k a . K a to w ic e :  K a ro l in a  O w siń sk a , K a to w ic e ;  T o m asz  W ei- 
g e l, K a to w ic e ; J ó z e fa  D ra b ik , W a r s z a w a ;  B o g u s ła w  D o liń ­
sk i,  K a to w ic e ; Z. D ro ż y ń sk i ,  G ru d z ią d z : M a r ja  P ro k o p o w i-  
czow a. W a r s z a w a ;  L ip a  K a z im ie rz ,  Z ą b k i;  J a n u s z  R o m an . 
W a rs z a w a ; S. M ik o w sk a . W a rs z a w a ; W ła d y s ła w  Z io ło , Z ie lo n ­
k a :  S ta n is ła w  W o jc iec h o w s k i, K ra k ó w ; M. D u b y n c z a n k a , K a l- 
w a r j a ;  B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k , W o ls z ty n ; R y s ia  C zu jew i-  
czów m i, P o z n a ń ; J ó z e f  K u c z n ik , K a to w ic e ; W a c ła w  B u ltro -  
w icz, G n ie z n o ; D jo n iz y  J a n ic k i ,  G niezno* M a r ja  J a m o w a , 
K a to w ic e ; E u g e n ju s z  P rz y b y s z , W a rs z a w a ; „ N o e l“ , K ra k ó w ; 
L. J a c u ł a ,  Z a ru d z ie ;  „ F lo ro  de  E s p e ro ‘% W ło d z im ie rz ; L u c ja  
P a n n e n k o w a  W a r s z a w a ;  A n n a  K o n ie cz n a , W rz e ś n ia ;  J ó z e f  
P a r ty k a ,  P iń s k : M a r ja  B aw o ro w sk a , S o ro ck o ; M ira  K o strzew - 
s k a , P o z n a ń ; S la n is ła 'w a  D ru c z ó w n a , B ia ły s to k ;  A n to n i O jd a n a , 
W ęgrów * inż. Z. S ło w ic k o w sk i, W a rs z a w a ; J ó z e f  R u ta , W ie ­
lu ń ;  I r e n a  P a rd y s a ,  W a rs z a w a ;  „ G e n a w e ra 4*, K u tn a ;  W ł. 
H a lio rk ie w ic z , S k a w in a ;  d r .  W . W o m p e rsk i, S ta ra c h o w ic e ;  
W ito ld  M a je w sk i, W a rs z a w a ;  „?7“ , P o z n a ń ; Zb. B łock , P o ­
z n a ń ;  C zes ław  B ła ż e je w sk i, Z ą b k i; E u s ta c h y  K id y h a , W ło d z i­
m ie rz ;  Z b ig n ie w  S ta ń c z e w s k i,  G ró d ek  J a g ie l lo ń s k i ;  J a n  Ł ęsk i. 
K ie lc e : A. U lic k a , L u b l in :  L eon F a g a s iń s k i ,  Ł ó d ź ; W ac ła w  
T y b le w s k i,  P o z n a ń ; J e r z y  S te fa n o w ic z , P o z n a ń ; W ła d y s ła w  
K ie p u r s k i ,  W a r s z a w a ;  J a d w ig a  H ą c ió w n a , W ie ru sz ó w ; S n y ­
c e r s k a , Ł ó d ź ; B o le s ła w  B łażew icz , S tu g le ;  K a z ia  T y rn k ó w n a , 
L w ów ; W . Sza łu p in .  R ó w n e  W o ł.;  S ta n is ła w  T y n iec , K r a ­
k ó w ; J ó z e f  K rz y ż a n ia k ,  P o z n a ń ;  M a rc in  W ło k a , Ś w ię to c h ło ­
w ic e ; M a r ja  L ip iń s k a , C horzów * R u d o lf  L ip iń s k i ,  C h o rzó w ; 
J e r z y  W ia n e c k i,  W iln o ; M a r ja  C io łkosz, C h o rz ó w ; Z b ig n ie w

• •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, •
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida'1 nie odpowiada. •
• •
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W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE. LW OW IE I W ILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
T E L E F O N Y ;  150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie: K rakow skie  Przedni. 9, T el. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w Xrakowu. 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  lam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane ..so lus“ ) — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  („ so lu s") , jeżeli ze 
względów technicznych nie będ:i mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia. będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranicą zł. 9.50.
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą  zł. 3.2U.

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH 
Zakłady graficzne „Ilu strow anego  K uryera  Codziennego w K rakow ie 

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.



W Operze W arszawskiej wystąpili gościnn ie: Mar ja MaksakoW#' 
czołow a śpiew aczka sow iecka i Stanisław Drabik, świetny ten«r 
opery królew skiej w B iałogrodzie. zdobywając olbrzymi suk«’Ł,lZ O PE R Y  W ARSZAW SK IEJ


